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Wkrótce zawarcie
porozumienia w sprawie

z a k a z u  p rób
z bronią jądrową?

LONDYN PAP. Rzecznik Foreign Office 
oświadczył wczoraj, że rząd brytyjski liczy 
na możliwość zawarcia w najbliższym cza­
sie porozumienia w sprawie zakazu prób z 
bronią jądrową. Jednocześnie jednak rzecz­
nik ponownie podkreślił, że Wielka Bryta­
nia podtrzymuje zachodnią tezą o konieczno­
ści inspekcji na miejscu, uważa bowiem, że 
zastosowanie aparatów wykrywających 
wstrząsy, tzw. „czarnych skrzynek"  może u- 
łatwić inspekcję na miejscu,' ale nie jest 
w stanie je j zastąpić.

Berlińskie wystąpienie kanclerza

Adenauer
wygwizdany
w Deutschlandhalle

BERLIN PAP. kiedy minister spraw 
ogólnoniemleckleh Lemmer otwierając w 
czwartek wiec CDU z udziałem Adenauera 
w zachodnioberlińsklej Deutschlandhalle po­
witał kanclerza jako tego, „który nie wyra 
ził gotowości złożenia swego urzędu" doda­
jąc, że sądzi, iż „dobrze się stało", słowa 
te spotkały się z okrzykami protestów na 
sali.

ADENAUER w  swoim Kanclerz doszedł do 
przemówieniu poruszył przekonania, że ostatnie 
aktualne problemy sy- wydarzenia na świecie 
tuacji międzynarodowej, dają „podstawę do na-
_____________________ dziei na poprawę sytua

cjl w świecie”. Poinfor­
mował on, iż otrzymał 
list od prezydenta Ken­
nedyego, w którym Ken 
nedy~komunikuje mu o 
postępach w rokowa­
niach na temat zlikw i­
dowania kryzysu kubań 
skięgo. „Upoważnia to — 
powiedział Adenauer — 
do patrzenia z pewnym 
spokojem w przyszłość".

Z  W Y R A Ż O N Y M  OP TY­
M IZ M E M  k łócą  Się Jednak 
dalsze w yp o w ie d z i kan c le ­
rza . T a k  w ięc Adenauer 
n ie  om ieszka ł ostrzec Z a ­
chodu przed ślepą w ia rą  
w  „d o b rą  w o lę ”  Z w ią zku  
Radzieckiego, a sukces w  
p rze zw ycię żen iu  k ryzysu  
kubańsk iego p rzyp isa ł po 
p ro s tu  n ie us tę p liw em u s ta ­
n o w is k u  USA.

SCHUR
p o n o w n ie

kandydatem
na Wyścig 
Pokoju!

B E R L IN  PA P. W ładze
spo rtow e  k o la rs tw a  NR D  
u s ta li ły  ju ż  sk ła d  k a d ry , 
z k tó re j w y ło n io n a  zosta­
n ie  d ru żyn a  te go  k r a ju  na 
W yśc ig P o k o ju  w  m a ju  
1983 r t

A  o to  kan d yd a c i do 
d ru ż y n y  re p re ze n ta cy j­
n e j N R D : G u s taw  A d o lf 
SCHUR, K la u s  A M P LE R , 
B e rn ha rd  E C K S T E IN , G u ­
en te r LO E R K E , G uenter 
L U X , ' M a n fre d  W EISS LE - 
DER, D ie te r W IE D E M A N N , 
Im m o R IT T M E Y Ę R , L o t-  
h a r  A P P L E R , Hans SH E IB  
N ER  i  M a n fre d  BR U E- 
N IN G .

D z i ś  
6  s t r o n

(Dokończenie na str. 2)

Śmiertelny 
cios korby

RZESZÓW PAP. W 
Szkole Rolniczej w No­
wosielcach pow. Sanok 
kierowca — Jan Satak 
usiłował zapalić silnik 
traktora „Ursus”. W mo 
menele rozruchu został 
tak silnie uderzony kor­
bą, że poniósł śmierć na 
miejscu.

P A R Y S K I D om  M o­
d y  Jacques H e im a  p ro  
po nu je  płaszcz z im o w y 
w  ko lo rze  beżow ym , 
ozdob iony c iem no brą  
zow ym  fu tre m . Do te ­
go m odna czapeczka 
z tego samego fu tra  
co k o łn ie rz  im ą n k le ty .

(CAF)

CENA SO GR

' f e l f e é '  LE!¿lZÍZ

URIEP
\4 m œ c ir iA te i'

Piątek, 23. XI. 62 r. 
Sobota, 24. XI. 62 r.

Wystarczy łzw. wkładka paszporłowa

Na weekend
pojedziemy do NRD!
Neubrandenburg i Szczecin 
-  udostępnione TURYSTOM

WARSZAWA PAP. DOBIEGAJĄ KOŃCA 
PRACE PRZYGOTOWAWCZE, ZWIĄZANE Z 
WPROWADZENIEM KONWENCJI TURYSTY­
CZNEJ (TZW. WEEKENDOWEJ) MIĘDZY POL 
SKĄ A NIEMIECKĄ REPUBLIKĄ DEMO­
KRATYCZNĄ.

widuje udostępnienie tu 
rystom polskim okręgu 
Drezna, Cottbus, Neu- 
brandenburg, a tury­
stom z NRD —  powia­
tu i  miasta Szczecina o- 
raz południowej części 
województwa wrocław­
skiego z dojazdem do 
Krakowa i Oświęcimia.

■ i^ A it  
Prezydent ^
Tito
podejmował
ministra
Rapackiego

BELGRAD PAP. Ko- 
respondent PAP, red; 
Gadomski podaje; m ini­
ster spraw zagranicz­
nych PRL, Adam Rapae 
k i podejmowany był w 
czwartek przez prezyden 
ta Jugosławii, J. Broz 
Tito w jego rezydencji 
na wyspach Brioni.

Prezydent J. Broz T l- 
to i minister Adam Ra* 
packi odbyli rozmowę.^

GORBACH
fo rm u je

nowy rząd
W IE D E Ń  PAP. P o n ie ­

d z ie lnych  w ybo ra ch  dflł 
p a rla m e n tu  do tychczasow y 
a u s tr ia c k i k a n c le rz  fede* 
ra ln y  A lfo n s  G orbach o trzy j 
m a i w czo ra j m is ję  utw o« 
rże n ia  now ego rządu.

PRZEWIDUJE ONA, 
że turyści będą mogli 
przekraczać granicę w 
każdy piątek od godziny 
24, z tym, że powrót 
powinien nastąpić w po 
niedziałek do godziny 
12. Odpowiednio będą 
też regulowane wyjazdy 
przed dniami świątecz­
nymi.

TURYŚCI POLSCY 
wyjeżdżać będą na pod­
stawie tzw. wkładek pa 
szportowych, wydawa­
nych przez wojewódzkie 
komendy MO. Ubiegając 
się o wydanie wkładki, 
turysta polski będzie 
m iał obowiązek zakupie 
nia w „Orbisie”  bonów 
noclegowych.

Konwencja turystycz­
na Polska — NRD prze-

W CAŁYM KRAJU 
notujemy wielkie opady 
śniegu. Dziś rano na 
ulicach Zakopanego le­
żała 25 centymetrowa 
warstwa śniegu, tempe­
ratura wynosiła minus 
dwa stopnie.

W niektórych miej­
scach powstały zaspy 
śnieżne. O godz. 8 rano, 
pokrywa śnieżna prze­
kroczyła w górach gru­
bość pół metra i  średnio 
wynosiła 60 cm. Śnieg 
pada bez przerwy.

Kulisy 
operacji X

— str. 2 —

S o s n a  n ie  g o r s z a

o d  ś w ie r k a

NIEBAWEM CHOINKI
dla Szczecina

6 GRUDNIA przyja- wonej 1 prawdopodob- 
dą do Szczecina pierw nie przy ul. Roosevelta. 
sze choinki. Rozprowa­
dzać je będzie w tym (Dokończenie na str. 2)
roku wyłącznie Okrę- 

Przedsiębiorstwogowe
Handlu Opałem po­
przez swoje składy o- 
pałowe i cztery punkty 
na placach: przy Al. 
Mariana Buczka, plac 
Żołnierza, A rm ii Czer-

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

M /S  „G O P L A N A ”  — do za* 
cho dn ie j A n g li i  z  d robn icą .

M /S  „S A N ”  — do F in la n d ii 
z d robn icą .

S /S „P S T R O W S K I”  — do Da 
n i i  z węg lem .

S/S ..W IE C ZO R E K”  do Da 
n i i  z w ęg lem .

S/S „S Ł A W N O ”  — do D a n ii 
z w ęg lem .

S/S „T C Z E W ”  — do D a n ii 
z węglem .

S/S „G N IE Z N O ”  — do Da­
n i i  z węglem .

S/S „H U T A  Ł A B Ę D Y ”  po
a w a rii pon ies ione j w  szto rm ie  
k o ło  B o rn h o lm u  przechodziła  
rem on t w  Szczecińskiej Stocz 
n i R em on tow e j. S ta te k  w ycho 
cizi 24 bm . pod za ładunek wę 
g la  do W ioch. Załoga tego

s ta tk u  spędzi św ię ta  pod sło­
ne cznym  niebem  M orza Śród­
ziem nego.

N A  Ł O W IS K A C H :

N A  M orzu  P ó łno cnym  zna jda  
je  się obecnie 100 po lsk ich  je d  
nostek ry b a c k ic h : 87 tra w le ­
ró w  i  Iu g ro tra w le ró w  ło w i na 
kan a le  La  M anche, a 13 super 
k u t ró w  na R yn n ie  N orw e­
s k ie j. W y n ik i po łow ó w  w  o- 
s ta tn ic h  dn iach  n ie  prze kra ­
czają śred n io  4 to n  śle­
dz ia  dz ie nn ie  na je ­
den s ta tek. S ta te k  - baza 
„K a szu b y ”  s to i na  k o tw ic y  
pod lądem , n ie da leko  po rtu  
fran cuske go C ala is, w  ładów  
n iach m a 5 ty s . beczek ry b y . 
W  da lszym  ciągu w  po łow ach 
łososia p rzo d u ją  ryb a cy  ło ­
dz io w i S p ó łd z ie ln i „W y z w o le ­
n ie ”  ze Sw ibna. O d ło w ili oni 
na Z a le w ie  W iś la nym  w  cią­
gu 2 dekad bm . 25 to n  łoso-

S T A TE K  PLO  — m /*  „O J­
CÓW” , k tó ry  o d b y ł ina ug ura ­
c y jn y  re js  na no w e j l i n i i  do 
p o rtó w  w scho dn ie j i  p o łud n io  
w e j A f r y k i,  w ra ca  obecn ie do 
G d yn i. W ed łu g  in fo rm a c ji dy  
r e k c ji PLO re js  na leży uważać 
za ud an y . S ta te k  p rze b y ł 17 
tys  m il,  o d w ied za jąc  9 por­
tó w , w  czte rech z n ic h  pol­
ska bandera  gościła po raz 
p ie rw szy.

w  PO RC IE :

N A  nabrz. Czechosłowackim  
m./s „V o ja z tde s”  ła d u je  10 tys* 
to n  cem entu N R D  d la  Hiszpa­
n i i .  M /s  „L id lc e ”  w y ła d o w u je  
kubańską d ro bn icę  d la  CSRS; 
Na nabrz. C h o rzo w sk im  m /s 
..Tanę red ”  w y ła d o w u je  8 412 
to n  ru d y  w  im p o rc ie . M /s  
„T h a e lm a n  P ió n ie r”  rozpoczy­
na za ładunek z iem n ia kó w  na 
nabrz. R adz ieck im .

W  ciągu os ta tn ie j d o b y  prze­
ład ow a no 24 803 to n y . W czoraj 
sze opady śniegu spow odow a­
ły  k ilkun as to go dz inn ą  przerw ę 
w  pracach p rze ła du nko w ych  w  
re jo n ie  d ro b n icy , •

Dziś
w Filharmonii

gra
Michel Block

W C ZO R A J SZE spo tka n ie  
ze s łuchaczam i i  w ykon aw ­
cam i dzis ie jszego kon ce rtu  
F i lh a rm o n ii w  t W OJE­
W Ó D ZK IM  D O M U  K U L ­
T U R Y , w  s a li k lu b o w e j 
Z am ku , b y ło  w y ją tk o -  
ko w o  a tra k c y jn e  ze wzglę­
du na ud z ia ł w  n im  p ia n i 
s ty  m eksyka ńsk ieg o M i-

(Dokończenie na str. 2)

400 srebrnych 
monet

RZYM PAP. Podczas 
instalowania pompy w 
pobliżu włoskiego mia- i 
sta Ajicona, robotnicy ‘ 
wykopali urnę, w której 
znajdowało się 400 sre­
brnych monet rzym­
skich z I I  roku naszej

16-letni chłopiec
z a m o rd o w a ł
b. przywódcę Labour Party?

LONDYN PAP. W 
czwartek w jednym z 
mieszkań londyńskich

Paryski „Dior“
k u p u je
w Elblągu

E L B L Ą G  s ły n ie  za gra­
n icą  n ie  ty lk o  z budo­
w y  o lb rz y m ic h  tu rb in . 
„D Z IE N N IK  B A Ł T Y C K I”  
pisze o p ro d u k c ji spó łdz ie l 
n i  „P la s ty k ” , k tó re j w y ­
ro b y  —- p ra w d z iw e  cuda ze 
s kó ry , m e ta lu  i ln ia n ych  
tk a n in  — poszuk iw ane są 
na ry n k a c h  zag ran icznych. 
N a liś c ie  od b io rcó w  spó ł­
d z ie ln i zn a jd u ją  się znane 
f ir m y  i  do m y m od y  19 
k ra jó w  zachodn ioeu rope j­
sk ich  w  te j liczb ie  p a ry ­
sk ie  — „ D io r ” , „L a n s e l”  
1 „ L a  F aye tte ” .

512-osobowa załoga „P lą s  
ty k a ”  w y k o n u je  rocz­
n ie  p ro d u k c ję  w artośc i 
45 m in  z ł. P rzew ażn ie  są 
to  bardzo m ałe serie, cza­
sam i liczące k ilka n a śc ie  
sz tu k , co gw arantow ane 
Jest um ow ą z od b io rcam i. 
85 pro cen t p ro d u k c ji „P la ­
s ty k a ”  idz ie  na eksport.

znaleziono zwłoki byłego 
przewodniczącego bry­
tyjskiej Labour Party, 
George ERINHAMA. Po 
licja przypuszcza, że zo­
stał on zamordowany 
uderzeniami butelką w 
głowę. Policja zatrzyma 
ła 16-letniego chłopca, 
który podejrzany jest 
o zamordowanie 46-let- 
niego Brinhama.

Brinham był przewód 
niczącym Partii Labou- 
rzystowskiej w okresie 
1959—1960 i był najmłod 
szym politykiem na tym  
stanowisku.

TANCERZE 
z ESTONII

„ D N I  K U L T U R Y  R A 
D Z IE C K IC H  R EPU ­
B L IK  N A D B A Ł T Y C ­
K IC H ”  roSpoczął w  
Szczecinie u ro czys ty  
k o n ce rt a c tys tó w  estoń 
sk ich . N a  z d ję c iu : para 
so lis tó w  T e a tru  O pery 
I Ba letu , ZSRR: A IM E  
L E IS  1 W ER NE R  LOO 
w  „W a lc u ”  Straussa.

(Jtk)
F o t.— Cz. Dm ochow ska
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NOWA PRÓBA 
INTERWENCJI 
W JEMENIE

♦  K A tR  PAP. R ep ub lika ń ­
sk ie  w o jska  Jem enu u d a re m n i­
ły  now ą próbą in te rw e n c ji.  
W ojska in te rw e n cy jn e  przedo­
s ta ły  się do Jem enu z te ry to ­
r iu m  A ra b ii S a ud y jsk ie j k ie ru ­
ją c  Się W oko lice  m iasta Saa- 
da na pó łno cy Jem enu, kon­
tro le w anego w  c h w ili obecnej 
przez spa do chro n iarzy ZR A.

J a k  poda je B liskow sch od n ia  
A genc ja  Prasow a MEN, 36(1 żo ł­
n ie rzy  w o js k  in te rw e n cy jn ych  
zostało zab itych , a 67 wzię­
ty c h  do n ie w o li.

OLLBNHAUER:
SPD NIE WEŹMIE 
NA RAZIE UDZIAŁU 
W KOALICJI 
RZĄDOWEJ

♦  BO NN  P A P . P rzew odniczą-
cy  N iem ie ck ie j P a rt ii S o c ja l- ' 
de m okra tyczn e j (SPD) O L LE N - i 
H AOEH ośw ia dczy ł dz ie n n ika - ( 
rzom  w  Regensburgu, że SPD , 
n ie  je s t sk łon na uczestn iczyć w  
fcońsklej k o a lic ji rządow ej, do- i 
p ó k i p rzedstaw ic ie le  d o tych - < 
czasowej k o a lic ji n ie  rozw iążą 
w  zadow a la jący sposób pow sta 1 
lego k ryzysu  zau fania. O llon - i 
hauer dom agał się gw a ra n c ji ( 
„ b y  poczynania sk ie row a ne 
przec iw  praw orządnośc i podob­
ne do ty c h . k tó re  m ia ły  m ie j­
sce w  zw ią zku  Z a ferą W okół < 
ty g o d n ik a  „D e r  Sp iegel”  l  do­
p ro w a d z iły  do k ry z y s u  rządo­
wego, u le  m og ły  się w ięce j po 1 
w tó rzy  <$” .

KADENCJĘ 
HEUSINGERA 
PRZEDŁUŻONO 
O ROK

♦  PA R Y Ż  PA P. Podano tu  
do w iadom ości, że kadenc ja 
by łego generała h itle ro w sk ie g o  
A d o lfa  H EU SIN G E R A Jako p rze 
w odniczącego Stałego K o m ite ­
tu  N A T O  w  W aszyngtonie, k tó ­
ra  po w inn a  skończyć się 1 m ar 
ca 1863 ro k u , została p rzed łu­
żona na okres 1 ro ku .

WYPADKI 
HEINE-MEDINA 
W BELGII

♦  BR U KS ELA /. D z ien n ik : 
„D R A P E A U  R O U G E" pisze, że 
w  p ro w in c ji A n tw e rp ia  zano­
to w a no os ta tn io  8 w ypa dkó w  
zachorow ania dz iec i na Heine- 
-Mediria. D zieci te  n ie  b y ły  za­
szczepione p rze c iw ko  p a ra li­
żow i.

KONSERWY 
Z MIĘSA SŁONI 
I HIPOPOTAMÓW

♦  K A M P A L A . „U g an da  De­
ve lopm en t C orp o ra tio n ”  p rzy ­
s tą p iła  do bu do w y fa b ry k i kon 
serw  z mięsa h ip op o ta m ów  i  
» ło n i. M ięso to  będzie puszko­
wane. a następn ie eksportow a 
ne do różn ych k ra jó w  A f ry k i,  
g łó w n ie  do Konga. M in is te r  
p rzem ysłu  m ięsnego U gandy, 
ośw iadczy ł, że na p ro d u kc ję  
kon se rw  zab ijać  się będzie rocz 
h le  ponad 4 000 h ipopotam ów .

PARLAMENT 
TURECKI 
UCHWALIŁ 
5-LETNI PLAN 
GOSPODARCZY

♦  SO FfA  PAP. J a k  donoszą
z A n k a ry , 21 'b m . pa rla m en t 
tu re c k i u c h w a lił 219 g łosam i 
p ię c io le tn i p la n  ro zw o ju  gospo­
darczego T u rc ji.

19 RANNYCH 
W KATASTROFIE 
KOLEJOWEJ W NRF

♦  BO N N  PAP. W  czw artek 
na dw o rcu k o le jo w y m  w  W an- 
ne-E ioke l (NRF) pociąg po­
spieszny w pa d ł na sto jącą na 
to rze  loko m o tyw ę . W w y n ik u  
zderzenia 19 pasażerów  odnio­
s ło  ra n y .

Sport w IV
W NADCHODZĄCĄ 

NIEDZIELĘ TV prze­
prowadzi bezpośred­
nią transmisją z me­
czu bokserskiego o m i­
strzostwo I ligi Legia — 
Hutnik (godz. 12.15). Na­
tomiast w środą o godz. 
20 oglądać będziemy 
mecz hokeja na lodzie 
CSRS — Szwecja. (m)

BERLIN PAP. Hokejo 
wa reprezentacja NRD 
rozegrała w Rostooku 
spotkanie z zespołem 
Finlandii. Hokeiści NRD 
zwyciężyli 2:0 (0:0, 0:0. 
2:0). Dziś rewanż (godz. 
20. TV berlińska).

Z a p o w ie d ź  ostre j w a lk i

Przegrupowanie sił
przed „drugą rundą“

wyborów we Francji
PARYŻ PAP. W przewidywaniu ostrej 

walki wyborczej, jaka nastąpi w czasie dru 
giej tury głosowania w niedzielą 25 bm. do 
szło we Francji do zasadniczego przegru 
powania sił. O mandaty w Zgromadzeniu 
Narodowym ubiegać się będą zasadniczo 
trzy ugrupowania wyborcze: 1) gaullistow- 
ska UNR z pokrewnymi, tj. „Demokratycz­
ną Unią Pracy” (UDT) i „Zgromadzeniem na 
rzecz V Republiki” . 2) komuniści z socjali­
stami, radykałami oraz Zjednoczoną Par 
tią Socjalistyczną (PSU), 3) kryptoultrasow- 
scy „Niezależni”  z partią katolicką MRP-

BŁOCK
(Dokończenie ze str. 1)

che! B L O C K ’A  i  d y ryg e n  
ta  W ładys ław a K A B A L E W  
SKIEG O.

Z na kom iteg o  so lis tę  kon 
c e rtu  p a m ię ta m y w szyscy 
ba rdzo dobrze Jako lau rea 
ta  osta tn iego KO N K U R S U  
C H O PIN O W SK IEG O  i zdo 
byw cę  „n a g ro d y  spec ja l­
n e j”  u fu n d o w a n e j p .zez 
A r tu ra  R U B IN S T E IN A . 
P re le kc ję  o p ro g ram ie  
kon ce rtu  w yg ło s ił red. 
Z b ig n ie w  P A W L IC K I.

J A K  się d o w ia d u je m y , 
na dzis ie jszym  popis ie , 
M ich e l B Ł O C K  w yko n a  / 
to w arzyszen iem  o rk ie s try  
pod d y re k c ją  W ładys ław a 
K A B A L E W S K IE G O , jeden 
z kon ce rtó w  fo rte p ia n o r 
w y c h  na leżących do a rc y ­
d z ie ł l i te r a tu r y  m uzycznej. 
Będzie to  K o n c e rt fo rte p ia  
n o w y b -m o ll P io tra  C ZAJ 
KO W S K IE G O . W pro g ra ­
m ie o rk ie s t ry  ponadto : 
B eethovena u w e rtu ra  „E G  
M O N T ” , M ilh a u d ’3 „B A L  
N A  M A R T Y N IC E ”  1 G uar 
n ie rFego „D W A  TA N C E  
B R A Z Y L IJ S K IE ” .

K O N C ER T zostan ie po­
w tó rz o n y  w  niedz ie lę  25 
bm ., o  godz. 12. A bona­
m e n ty  są ważne, (a)

CHOINKI
(Dokończenie ze str. 1)

PRZYDZIAŁY choi­
nek dla naszego woje­
wództwa są wystarcza­
jące. Wcześniejszy niż 
zazwyczaj rozpoczęcie 
sprzedaży ma zapo­
biec atmosferze nerwo­
wości, jaka tuż przed 
świętami niepotrzeb­
nie towarzyszy temu 
zakupowi. Radzimy za­
tem nie zwlekać do 
ostatniej chwili. Naj-: 
pierw sprzedawane bę 
dą choinki świerkowe, 
a w razie zapotrzebo­
wania większego niż 
się przewiduje, dostar­
czone zostaną bez ogra 
niczeń choinki sosno­
we.

In s ty tu c je  1 zak ła dy  p ra ­
cy , k tó re  zechcą zakup ić  
ch o in k i zb io row o będą to  
m o g ły  u czyn ić  ty lk o  w  
dw óch p u n k ta c h : B IU R ZE  
Z B Y T U  D R EW N A PR ZY 
U L . 1 M A JA  I  S K Ł A D Z IE  
OPHO N A  T U R ZY N IE .

W  Z W IĄ Z K U  z ty m , te  
ilo ść  cho ine k  św ie rko w ych  
1 sosnow ych zabezpieczo­
n ych  d la  Szczecina z. pew ­
nością będzie w ys ta rcza ją ­
ca. nad leśn ic tw a n ie  będą 
sprzedawać cho ine k  osobom  
p rzy jezd nym  1 zakładom  
p ra cy . Ja k  co ro k u  ostrze­
gam y przed sam ow o lnym  
w yc in a n ie m  drzew ek. Oso­
by  w in n e  tego w ykro czen ia  
będą pociągane do odpo­
w iedz ia lnośc i,

(aż)

Ś m ie r te ln y
c io s  n o ż e m

4 l2t3 
więzienia
za przekroczenie
obrony
osobistej

W CZORAJ w  Sądzie W oje 
w ód zk im  w  Szczecinie za­
pa d ł w y ro k  w  procesie 
p rze c iw ko  17-letm em u Z b ig  
n ie w o w i s„ oskarżonem u o 
zabó js tw o swego o jczym a, 
Zdzis ław a K R ZYS ZTO PO L-
5 KIEG O .

PR ZEBIEG  trag icznego zaj 
ścia b y ł n a s tę pu ją cy :
28 Upca b r. oko ło  godz. 

21 doszło do k łó tn i pom ię­
dzy  Zdz is ław em  K rzyszto - 
po lsk tm  a Jego pasierbem , 
Z b ig n iew e m  S. K łó tn ia  prze 
ksz ta łc iła  się w  szam otan i­
nę 1 b ó jkę . U de rzo ny przez 
o jczym a, Z b ig n ie w  S. u- 
p a d ł ną  podłogę,, po  ;je?ym 
w s ta ł i  p o b ie g ł do  ku ch n i 
skąd w yszed ł a. nożem  w . 

• ręce. W  m om encie, gdy 
K rzysz to p o lsk i podszedł do 
n iego, b ó jk a  rozpoczęła ślę 
na no w o . Z b ig n ie w  S. w  
pew ne j c h w il i  u g od z ił o j­
czym a w  k la tk ę  p ie rs io w ą 
p o w od u ją c  uszkodzenie ser 
ca, a następn ie  śm ierć 
KR ZYS ZTO PO LS KIEG O .

Sąd p rz y ją ł,  że Z b ig n iew  
S. dz ia ła ł w  ob ron ie  ko ­
n ieczne j, lec2 ob ron ę tę 
p rz e k ro c z y ł 1 za to  skazał 
go na 4 la ta  w ięz ien ia  z za­
liczen ie m  aresztu śledczego.

(y>

Adenauer
(Dokończenie ze str. 1)

NAWIĄZUJĄC do kry 
zysu rządowego przy
okazji poruszył on spra­
wę „Spiegla” . Jego wy­
wody w tej sprawie wy 
wołały najwięcej prote 

I stów. Na sali rozlegały 
się głośne gwizdy.

Adenauer powtórzył, 
że „w  pierwszym rzę­
dzie chodzi mu o to, aby 
ustalić kto udzielał in­
formacji „3pieglówi” .

FPK, KTÓRA PO 
UNR UZYSKAŁA w 
pierwszej turze wybo­
rów największą liczbę 
głosów — zgłosiła rezy­
gnację ze swych kandy­
datur tam, gdzie przed­
stawiciele postępowych 
partii mieszczańskich 
mają większe szanse. 
Dała w ten sposób przy 
kład swego republikaniz 
mu i pociągnęła za sobą 
socjalistów, radykałów 
i PSU. SFIO. radykało­
wie i PSU ze swej stro 
ny zrzekli się w wielu 
okręgach wyborczych 
swvch kandydatur na 
rzecz FPK.

REAKCJA FRANCU­
SKA ostatecznie posta­
wiła na gaullistów. Kryp 
toultrasowscy „Nieza­
leżni” , którzy jeszcze w 
referendum z 28 paź­
dziernika i w pierwszej 
turze wyborów z 18 bm. 
szli wraz z opozycją 
przeciw gaullistom, obec 
nie pozostawili swym 
wyborcom „swobodną 
rękę”  w głosowaniu, co 
w praktyce znaczy, że 
ustąpili miejsca gaulli­
stom. MRP poszła jesz- 
cze dalej wycofując w 
wielu okręgach swoich 
kandydatów na rzecz 
UNR.

UNR nie pozostała 
dłużna wobec sprzymie* 
rzeńców i  każe wybor­
com głosować na „Nie­
zależnych”  i  MRP wszę 
dzie tam, gdzie zachodzi 
ewentualność przegranej 
kandydata UNR w star­
ciu z komunistami.

Korespondent PAP w 
Paryżiu, red. Jan GER­
HARD podkreśla, że 
wszystkie te przegrupo­
wania odbyły się fak­
tycznie, ale nieoficjal­
nie. Nie doszło do żad­
nych oficjalnych porożu 
mień międzypartyjnych.

P O G O D A
P IH M  łsapowiada, że m i- 

n ifh a ln e  opady śniegu prze 
w id u je  się jeszcze ly lk o  
dzisie jszego popo łudn ia  (od 

I ju t r a  rozpogodzenie).

jZ obrad
OMAWIAJĄC wizytę ministra Rapackiego 

w Jugosławii, belgradzki tygodnik „Komunist”
— organ Związku Komunistów Jugosławii —
— nazywa stosunki kształtujące się między na­
szymi krajami stosunkami opartymi na moc­
nych podstawach.

JUGOSŁAWIA i Polska budują socjalizm, 
wałczą o zachowanie pokoju światowego, o 
rozstrzyganie w drodze rokowań wszystkich nic 
rozwiązanych problemów międzynarodowych. 
Oba kraje przywiązują wielką wagę do sprawy 
powszechnego rozbrojenia oraz zakazu wszel­
kich doświadczeń z bronią jądrową. Jugosła­
wia uznaje jak i my konieczność zawarcia trak 
tatu pokojowego z Niemcami. W praktyce 
platforma polityczna Jugosławii jest w tych 
wszystkich niezwykle doniosłych problemach 
politycznych świata jednoznaczna ze stanowi­
skiem Polski i  całego obozu socjalistycznego.

Te właśnie okoliczności tworzą owe mocne 
podstawy dla rozwijania i  pogłębiania wzajem-

spa K9 j u  M  w »  mamp |sn«w 'W A «i«H W M m ai» mm

m s i m N

Ha mocnych psdsiawaeh
nych stosunków między Polską i Jugosławią,
0 których pisze „Komunist” .

Współpraca Polski i Jugosławii poza proble­
mami ogólnej polityki międzynarodowej zna­
lazła swój szczególny wyraz w rozwoju stosun 
ków ekonomicznych, których podstawą jest 
obecnie układ handlowy na lata 1961 — 65 
oraz powołany do życia Jugosłowiańsko-Polski 
Komitet Współpracy Gospodarczej, który re­
guluje problemy kooperacji przemysłowej
1 współpracy naukowo-technicznej.'

OBECNA wizyta min. Rapackiego spowoduje
dalsze pogłębienie stosunków polsko-jugosło­
wiańskich we wszystkich dziedzinach życia. 
Przyczyni się ona do dalszego zacieśnienia tra­
dycyjnych więzów przyjaźni między dwoma na 
rodami i będzie pokaźnym wkładem w rozwój 
obu krajów oraz umocnienie pokoju świata.

(gub)

Z pobvtu delegacji estońskiej

„ D r u ż b a  e to  m i r11

Plenum KCKPZR

Usunięcie
hamulców
rozwoju
gospodarki
ZSRR

MOSKWA PAP. W 
trzecim dniu dyskusji 
nad referatem N ikity 
Chruszczowa mówcy 
poddali pod rozwagę 
Plenum m-in. następują- 
jące sprawy:

— B ra k  bezpośredn ie j
w ię z i i w spó łp racy  m iędzy 
P a ństw ow ym  K o m ite te m  
P la no w a n ia  a poszczegól­
n y m i sow narchozam i i  z *  
stępow anie te j w spó łp racy  
sporządzan iem  d rob iazgo­
w ych  in s tru k c ji ,  k tó re  o -  
g ra n icza ją  in ic ja ty w ę  gos­
podarczą sow narchozów .

— R ozpraszanie ś ro d kó w  
w  b u d o w n ic tw ie  in w e s ty ­
c y jn y m  spow odow ane m . 
in .  b ra k ie m  je d n o lite g o  
k ie ro w n ic tw a  i  organ iza­
c j i  ro b ó t bu do w la n ych  w 
ZSRR.

— Konieczność u n if ik a ­
c j i  p ro d u ko w a n ych  ty p ó w  
maszyn ro ln iczych .

— U spraw n ie n ie  p ra cy  
b iu r  k o n s tru k c y jn y c h  i 
p ro je k to w y c h  op ra co w u ją ­
cych  d o kum e n ta c ję  d la  
b u d o w n ic tw a  przem ysłow o 
go, opóźn ien ie w  do s ta r­
czan iu  d o k u m e n ta c ji ha- 
m u je  bo w iem  w yko n a n ie  
p la nó w  inw e stycy jn ,-»*-

Dziennikarz 
„Junge Welt“
w Szczecinie

G O S ZCZĄ CY w  naszym  
m ieśc ie  cz łon kow ie  de le­
g a c ji E s toń sk ie j S o c ja li­
s tyczn e j R e p u b lik i Radziec 
k ie j :  R. A . W IJE S  i J , 
JEN SE N  z ło ż y li w czo ra j 
k i lk a  w iz y t.

P rze d p o łu d n ie  spę dz ili w  
P re zyd iu m  ':::M R N . T u ta j

pozna ł m iły c h  gości z p e r-

f l i H E
PO M N N VC

H O L L Y W O O D Z K I PRO­
D U C E N T A n d y  Stone za­
m ie rza  n a kręc ić  w  Polsce 
p le n e ry  do f i lm u  opartego 
na dzie le H en ryka  Sien­
k iew icza  „P o to p ”  (ang ie l­
s k i t y tu ł  obrazu —■ „D é ­
lu g e ” ).

W  ty m  b a rw n ym  super- 
f i lm ie  o b o k  am e ryka ń sk ich  
a k to ró w  w y s tą p il ib y  ak to­
rz y  po lscy oraz 7—8 ty s ię ­
cy s ta tys tó w !

Z p ro po zyc ją  z rea lizo w a­
n ia  „P o to p u ”  w  naszym 
k ra ju  A m e ry k a n ie  zw ró c i­
l i  się Już o f ic ja ln ie . Obec­
n ie  rozw ażana Jest o fe rta  
fi lm o w c ó w  z H o llyw o o d .

P rzy  o k a z ji in fo rm u je m y ,' 
że s łynn a  h o llyw o od zka  w y  
tw ó rn ia  „M e tro  G o ld w yn  
M a ye r”  zam ierza rów n ie ż  
n a kręc ić ' częściowo na te ­
re n ie  P o lsk i p le n e ry  do 
f i lm u  „T h e  Password Is 
C ourage”  („H a s ło : O dw a­
ga").

(„E xp ress  W ie czo rn y ")

s p e k ty w ic z n y m i p la n a m i 
rozb ud ow y m iasta . N astęp­
n ie  cz łon kow ie  de leg ac ji 
o d w ie d z ili L ice u m  Sztuk 
P la stycznych .

Po p o łu d n iu  goście 1 ra ­
d z ie ck ie j E s to n ii pode j- 

b y l i  w  -Dcynu *M ą- 
ry ń a rż a  ‘ przez p ra c o w n i­
k ó w  PŻM . W śród p rz y ja ­
c ie lsk ich  rozm ów  przy  
cza rn ę j k a w ie  i  t r a d y c y j­
ne j lam pce  w in a  w ym ie ­
n ia no  to a s ty : „Z a  ty c h  co 
na m o rzu ” , za b ra te rs tw o  
i  p rzy jaźń .

E s toń sk im  gościom  
spo tka n iach  szczecińskich 
to w a rzyszy ł w iceko nsu l 
ZSRR A . IW A N O W , a ze 
s tro n y  gospodarzy prze­
w od n iczą cy  Z orzadu W oje­
w ódzk iego TPPR, L . 
SZECH TER  i  sek re ta rz  
ZW  TPP R , H . N IE W IA ­
D O M S K I. W  godzinach w ie  
czo rn ych  cz ło n ko w ie  de le­
g a c ji ESRR o p u śc ili Szcze­
c in , ud a ją c  się z w iz y ta m i 
p rz y ja ź n i do in n y c h  m ia st 
P o lsk i. ( jtk )

Zaszczytne
odznaczenie
pedagoga

IN F O R M O W A LIŚ M Y  Już 
o w yso k ich  odznaczeniach 
z o k a z ji „D n ia  N auczycie­
la ”  szczecińskich padago- 
gów . M iędzy de ko ro w a nym i 
osobiście przez p rze w o dn i­
czącego R ady Państwa znaj 
do w a ł się także d r  W ŁA D Y ­
SŁAW  DROBNY. O trzym a ł 
on K rzyż  O fice rsk i O rderu 
Odrodzenia P o lsk i,

W  S Z C Z E C IN IE  ba w i Ja* 
k o  gość. „S z ta n d a ru  M ło­
d ych ”  dz ie n n ika rz  z m ło ­
dzieżowego pism a „J u n g a  
W e lt”  (N R D ) — red. W er­
ne r Lehm an. W czora j zw ie  
d z ił o n  p o r t, Z am ek K s ią ­
żą t .P om ęrsk ich , uczestn i­
czy ł W -ba rd zo  udanym  
spo tka riiu  ‘ n a uczyc ie li — 
d ru żyn o w ych  w  h u fc u  
Szczecin — Pogodno oraz 
od w ie d z ił s tu d e n ck i k lu b  
„K o n tra s ty ” . Dziś red. Leh 
m an z łoży ł w iz y tę  w  P2MC 
a po p o łu d n iu  zw ied z i 
m iasto .

'ZátiWml'
.24 W Y P A D K I z ła m a n i*  

koń czyn  (w  ty m  5 z kom ­
p lik a c ja m i) , k ilkan aśc ie  w y  
pa dkó w  d rogow ych (poroz­
b ija n e  au ta , ra n n i w  szpi­
ta la ch) n ie re gu la rne  kurso­
w an ie  au tobusów  m ie jsk ich  
— o to  b ila ns  w czorajszego 
pie rw szego na praw dę śnież 
nego dn ia w  Szczecinie.

N ie  popisa ło się M PO  — 
do p o łud n ia  na u lica ch  
n ie  b y ło  w id a ć  a n i je d ­
nego sam ochodu — p la ska r 
k i. Także dozorcom  n ie  
p a li ło  się do u p rz ą ta n i*  
śniegu i b io ta  — n ie k tó re  
u lice  p rzyp o m in a ły  ba jora*

(ap)

OPOWIEMY WAM PONIŻEJ historię pol­
skiego dr Jekyll i mr. Hyde — internisty n- 

zdrowiska w Busku- Zdroju.

TR U D N O  W T E J  C H W IL I U S T A L IĆ  D O K Ł A D N IE , 
w  Jaki sposób d r  M e je r  zaangażow ał się do  p ra cy  
w  uzd ro w isku , w  ka żd ym  raz ie  p rze d s ta w ił sw o­
ją  k a n d y d a tu rę  i  n iezbędne za łą czn ik i. W śród n ich  
b ra ko w a ło  na jw ażn ie jszeg o  — o ry g in a łu  d yp lo m u  
leka rsk ie go . Z am iast n iego in te rn is ta  p rz e d s ta w ił 
odpis d yp lo m u , pośw iadczony przez m gr E. K a r-  
kocha, radcę pra w n eg o  szko ły  d la  g łu cho n ie m ych  
w  G., a ta kże Zaśw iadczen ie z  Pogo tow ia  R a tu n ­
kow e go  w e  W ro c ła w iu  gdz ie  b y ł po prze dn io  za­
tru d n io n y .

DR B O G D A N  JU L IU S Z  M EJER  zosta ł w  re z u lta ­
cie zaangażow any na e ta t in te rn is ty , p a c jen c i b y li 
zadow o len i, ko le dzy  ta k ie ,  gdyż M e je r  n ie  z w y k ł 
w śc iub ia ć  nosa w  n ie  sw o je  sp ra w y .

DOKTOR MEJER ROBIŁ JEDNAK WRAŻE­
NIE SPŁOSZONEGO, wiecznie się czegoś oba­
wiał. Udawał, że nie poznaje dawnych znajo­
mych, odwracał się od nich na ulicy, zasłaniając 
twarz, portiera wiecznie nagabywał, czy aby 
ktoś się o niego nie dopytuje. Sprawiał w ra ­
żenie psychopaty cierpiącego na manię prześla­
dowczą.

Wreszcie MO zainteresowała się tajemniczym 
lekarzem. Skonstatowano ze zdziwieniem, ż- 
dr Mejer mieszkając kilka miesięcy w Busku 
nie dopełnił jeszcze formalności meldunko­
wych. Kiedy przysłano do niego urzędnika pro­
wadzącego meldunki, powiedział, iż zgubił, albo 
MStaStt .w$ JYiocławiu swój dowód osobisty.

Kulisy o peracji X

Dr JEKYLL 
I mr. HYDE
z Buska-Zdroju

M IL IC J A  SZY BKO  Z O R IE N T O W A Ł A  SHJ, że d r  
M e je r  m a is to tn ie  coś na sum ien iu . P rze jrzan o  do ­
k ła d n ie  jego akta pe rsonalne i  w ów czas okazało 
się, że radca p ra w n y  szko ły  d la  g łu cho n ie m ych  
w  G. pośw iadczał M e je ro w i także inne do ku m e n ty  
W j s łano te łe fo no gram  do G. O dpowiedź brzm ia ła  
n ie jasn o : owszem, b y ł ta k i,  ale od pewnego czasu 
zn ik n ą ł z ho ryzon tu . P o de jrza ny  osobn ik. Jeś li ra d ­
ca p ra w n y  je s t osobą w zbudza jącą po de jrze n ia , n ie ­
w yk luczo ne , że cz łow iek, k tó re m u  pośw iadczał do ­
k u m e n ty  je s t rów n ie ż na  b a k ie r  z uczciw ością.

POSTANOWIONO ZATRZYMAĆ DR MEJE- 
RA. Taktyka, jaką zastosował po zatrzymaniu 
dowodziła wielkiej pewności siebie, tupetu 
i bezgranicznej wprost bezczelności. W pierw­
szym momencie z oburzeniem oskarżył funkcjo­
nariuszy, MO p narażenie na szwank jego auto«

rytetu lekarza uzdrowiskowego. Na szczegółowe 
pytania odpowiedział, że zagubiony dowód oso­
bisty wystawiła mu Komenda Miasta MO 
w Bydgoszczy, studia ukończył w PAM w Szcze­
cinie, ostatnio zaś mieszkał we Wrocławiu.

P O D A N E PR ZEZ N IEG O  IN FO R M A C JE  s k ru p u ­
la tn ie  sprawdzono. Okazało się, że we W ro c ła w iu  
nie m a dom u, że K M  MO w Bydg-osrczy n ig dy  n ie  
w ys ta w iła  dow odu osobistego na nazw isko dw o jga  
in u o n  M e je ra  i w reszcie, że Pom orska A ka de m ia  
M edyczna w  Szczecinie n ig d y  n ie  w yda ła  d y p lo ­
m u  a b so lw e n to w i o ty m  nazw isku.

ROZPOCZĘŁO SIĘ ŻMUDNE ŚLEDZTWO. 
Po ośmiu miesiącach okazało się, że dr Mejer 
nie jest bynajmniej dr Mejerem, lecz nazywa
się Eugeniusz Karkocha, urodził się w Wodzi­
sławiu. gdzie do dnia dzisiejszego mieszka jego 
rodzina, że edukację zakończył w 9 klasie szko­
ły średniej. Występował w różnych miejsco­
wościach albo jako mgr ekonomii Karkocha, 
przy czym legitymował się odpisami dokumen­
tów, potwierdzonymi1 przez dr Mejera, albo 
jako dr Mejer, dysponujący, jak wiemy, odpi­
sami dyplomu, potwierdzonymi przez radcę Kar 
kocha.

Wbrew pozorom Karkocha nie był chofy na
rozdwojenie jaźni — był po prostu wyjątkowo 
upartym oszustem. Sąd u^nał go winnym, wy­
mierzając karę dziesięciu lat więzienia.

(K. POL.)
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Brzydki, ale dobry
c z y

ładny, ale...
TO ładny wazon, a to brzydki tapczan; 

to nowoczesna linia samochodu a tamta 
„taka więcej wczorajsza” . Oto jak reagu­
jemy na kształt przedmiotu codziennego 
użytku, o którego funkcjonalność walczy 
my od początków jego istnienia, a o któ­
rego współczesną formę zaczęliśmy do­
bijać się stosunkowo niedawno. Wpraw­
dzie Instytut Wzornictwa Przemysłowe­
go powstał „naście”  lat temu, ale dopie­
ro od trzech jakichś lat jego działalność 
stanęła w »centrum uwagi rządu, a ryn­
kowe wymagania nakreśliły przed Insty­
tutem konieczność poszerzenia działal­
ności wzorcowej na wszystkie dziedziny 
naszej produkcji i wytwórczości z prze­
mysłem ciężkim włącznie. (Powstała Ra­
da Wzornictwa Przemysłowego dla ko­
ordynacji całości zagadnień wzornictwa 
w kraju).

Szczeciński

Shipchandler

obsłużył

4 tys. statków

I ) Baltona“
handluje

W C IĄG U  trzech  k w a rta ­
łó w  b r. szczecińska delega­
tu ra  „B a lto n y ”  obs łuży ła  
4 000 s ta tków , z tego 1 459 
jed no s tek  po lsk ich . Spośród 
zag ran icznych s ta tk ó w  na j- 

■ częstszym i k lie n ta m i nasze 
g o  S h ipchand lera  są jed­
n o s tk i N R F i  duńskie .

N ieste ty , w ym agan ia  K lien 
tó w  w ciąż w yp rzed za ją  moż 
Itw o śc i „B a lto n y ” , chociaż 
je s t to  przeds ięb iors tw o 
przynoszące gospodarce spo 
ro  dew iz. O b ro ty  szczeciń­
s k ie j de leg a tu ry  za trz y  
k w a r ta ły  b r . w y n io s ły  61 
m in  zl ob iegow ych oraz 
2125 tys . z l dew izow ych . 
P la n  na IV  k w a rta ł prze­
w ie w a ł  osiągn ięcie ob ro ­
tó w  rzędu 8 400 tys . z ł ob ie­
gow ych  i  455 tys . z ł dew izo 
w ych . Załoga „B a lto n y ”  zo 
bow iąza ła  się osiągnąć 
15 400 tys . z ł ob iegow ych i  
«00 tys . z ł dew izow ych w  
trze ch  osta tn ich  m iesiącach 
b r.

T rudnośc i w ys tęp u ją  
w c iąż  w  dziedz in ie  dostaw  
w a rz y w  i  ow oców , szcze­
gó ln ie  w  okres ie  w iosen- 

. n y m  i  wczesnym  latem . 
W ie le  k łop o tó w  m a „B a l­
to n a ”  z n ie te rm ino w o śc ią  
i z łą  jakośc ią  usług ze s tro  
n y  Szczecińskich Z ak ła dó w  
P ra ln iczych . B ra k  je s t też 
czasam i pe w nych  a r ty k u ­
łó w  techn icznych.

P rob lem  w a rzyw  i  ow o­
ców  zostan ie z łagodzony 

• dz ię k i inw e s tyc jom . W 1964 
r .  rozpoczn ie się budow ę 
b iu ro w ca , n o w ych  m agazy­
n ó w  oraz w łasnej ch ło dn i.

W zrasta też w yposażenie
B a lto n y ”  w  ś ro d k i trans­

p o rtu . O trzym a ła  ona dw ie 
to w a ro w e  „L a m b re tty ” , mo 
to ró w kę , k tó ra  um o ż liw ia  
zao pa tryw an ie  s ta tkó w  na 
S toczn i R em on tow e j, a w 
na jb liższym  czasie o trzym a  
t r z y  sam ochody, w  ty m  sa­
m ochód -  ch łodn ię.

<<k)

Superfosfat 
granulowany 
ze Szczecina

S Z C ZE C IŃ S K IE  Z a k ła d y  
N aw ozów  F o s fo row ych  są 
dru gą  fa b ry k ą  w  k ra ju  do 
sta rcza jącą ro ln ic tw u  ba r­
dzo poszukiw anego super- 
fo s fa tu  granu low anego. 
N a d w yżk i tego naw ozu 
eksportow ane są bezpośred 
n io  z fa b ry k i,  k tó ra  ma 
w łasne nabrzeża, drogą 
m orską do N R F, D a n ii, 
Jug os ła w ii o raz do S zw aj­
c a r ii.  O s ta tn io  rozpoczęto 
w  zak ładach p ro d u kc ję  
flu o ro k rz e m ia n u  sodu, n ie ­
zbędnego sk ła d n ika  do 
fa rb , em a lii i  ś rod ków  owa 
dobó jczych.

Z ap otrzebow anie  r o l -

6 m in io n ych  la t  po d w o iła  
s ię, kw asu s ia rkow e go  zaś 
w zrosła o 30 pro c . W  fa ­
b ry c e  oddano te ż  w  ty m  
ro k u  dw ie  poważne in ­
w es tyc je  soc ja lne : szatn ie 
*  n a try s k a m i «raz k lu b

Ostatnio Sejmowa 
Komisja Przemysłu 
Lekkiego, Rzemiosła i 
Spółdzielczości Pracy 
obradowała na temat 
aktualnego stanu wzór 
nictwa przemysłowego.

Baza projektowania 
jest już dziś w Polsce 
bardzo rozbudowana: ist 
nieją komórki wzorcu 
jące — centralne, resor 
towe i zakładowe.

DZlS już normalnym 
zjawiskiem jest przygo­
towanie szkiców kon­
cepcyjnych dla opraco 
wania prototypu nowe 
go motocykla Szczecin 
skiej Fabryki Moto­
cykli czy na zamówie­
nie Starachowickiej Fa 
bryki Samochodów Cię 
żarowych zrobienie 
projektu kabiny dla 
kierowców, przystoso­
wanej do pracy w wa­
runkach tropikalnych. 
Nasze wzornictwo wy­
szło poza odzież I ce­
ramikę. To niewątpli­
we osiągnięcie ostat­
nich trzech lat. Ale...

A L E  e ią g le  n ie  je s t do ­
brze  z k o o rd y n a c ją  ta k  
podstaw ow ego p ro b le m u , 
ja k im  je s t w spó łpraca k o ­
m ó re k  p ro je k to w a n ia  te ch ­
n icznego z k o m ó rk a m i p ro  
je k to w a n ia  estetycznego. 
Jednym  s łow e m  p ro je k ta n  
c i fo rm y  n ie  p rz y k ła d a ją  
dosta teczne j w a g j do fu n ­
k c jo n a ln e j w a rto śc i p rze d ­
m io tu , a p ro je k ta n c i te ch­
n ic z n i do jeg o ks z ta łtu  p la  
s tycznego. Rzecz jasna, 
tra c i na ty m  konsum ent, 
o trz y m u ją c  p rze d m io t b rzy  
d k i w  fo rm ie , choć n ie na ­
ga n n ie  d z ia ła ją c y  a lb o  za­
c h w y c a ją c y  ksz ta łte m  a 
c ie rp ią c y  na n ie do m o gi 
te chn iczn e.

Niewątpliwie w  prze 
myślę nie utorowała 
sobie jeszcze drogi za­
sada, że nie może przy 
nieść należytych efek­
tów nadawanie formy 
plastycznej gotowemu 
projektowi, że projek­
tant formy powinien 
być włączony w  cały 
cykl projektowania wy 
robu, o którego kształ­
cie w  końcu ma zade­
cydować.

Istnieją dane, i i  w 
najbliższej przyszłości 
te sprawy powinny u- 
lec poprawie. Zakład 
Maszyn Instytutu w 
pierwszym półroczu 
br. przeszkolił swych 
projektantów w  zakre 
sie metody projektowa 
nia wyrobów przemy­
słu ciężkiego, jako naj 
bardziej zapóżnionego 
na tym etapie projek 
towania nowych wzo­
rów.

W  R O K U  bieżącym  In ­
s ty tu t  p rze kaza ł m . in . 
now e m ode le  lo d ó w k i i 
ku c h e n k i gazow ej a obec­
n ie  p rz y g o to w u je  p ro p o ­
zyc je  n o w y c h  w zo rów  
zm echan izow anego sprzę tu 
dom ow ego o ra z  p ro w a dz i 
ba da n ia  w stępne nad w zó r 
n ic tw e m  w y ro b ó w  zw iąza­
n ych  z p racą na w si ( ra ­
c jo n a ln y  u b ió r  i  narze­
k a l i»

Sejmowa Komisja 
zwróciła uwagę na ko 
nicczność większego u- 
czulenia Rady Wzornic 
twa Przemysłowego, m. 
in. na takie podstawowe 
problemy jak; koordy­
nacja działalności pla­
cówek wzorcujących w 
przemyśle, usprawnie­
nie metod przekazywa­
nia nowych wzorów do 
realizacji w produkcji. 
To ostatnie jest nie 
mniej ważne, gdyż 
przemysł nie przezwy­
ciężył jeszcze niechęci 
(zrozumiałe względy e- 
konomiczno - organiza 
cyjne) do wprowadza­
nia nowych modeli pro 
dukcyjnych.

JEŚLI jeszcze handel 
pokona swe zatwar­
działe opory, by te no­
we wzory kupować od 
przemysłu i  nie zasła­
niać się wygodnymi kry 
teriami „starych nawy 
ków konsumenta” — 
wyjście z wzorniczego 
impasu będzie szeroko 
otwarte d la  nas od­
biorców. (Up.)

HA BUDOWACH 
SZCZECINA

JAK budować więcej i taniej? — oto hasło 
pod jakim odbyła się przedwczoraj narada Se­
kretariatu KW PZPR, Prezydium WRN i Ze­
społu Poselskiego. W trakcie narady je j uczest 
nicy odbyli wizje lokalne na szczecińskich bu­
dowach. Oto owa wizja przez obiektyw nasze­
go fotoreportera.

ULICA Budziszyń- 
ska. Tu powstaje je­
dno z nowych osiedli 
mieszkaniowych na­
szego miasta.

NA Osiedlu Grun­
waldzkim mieszkają 
już lokatorzy. Osiedle 
jest piękne, ale I dro 
gie. Bez uszczerbku 
dla funkcjonalności

i wygody można było 
zrezygnować z nie­
których szczegółów 

. wyposażenia, np. la­
strykowych podłóg na 
balkonach. A grosz 
do grosza...

W W m im  w
ŻENUJĄCO jest 

przyjmować w Szcze­
cinie gości z innych 
wielkich miast Pol­
ski. Nie powiem, 
chwalą nas za to i 
owo — za rozmach 
budownictwa, za dy­
namiką portu i  floty 
i  za inne jeszcze rze­
czy przez nas zaslużo 
ne i  nie.

Ale nie zdarzyło się 
jeszcze, żebym nie o- 
trzymal przysłowio­
wej łyżki dziegciu w 
beczce miodu za... 
sposób zachowania 
się mieszkańców gro­
du Gryfa na ulicach. 
a zwłaszcza na jezd­
niach.

J a k  x rog u  o b fito ś c i 
s y p ią  się uszczyp liw e  
e p ite ty : „T a k ie  duże 
m ia s to  a ta k a  w ioch a ” , 
„C h od zą  ja k  c h ło p  z 
cepam i po s to do le ” , 
„W y ż e j w łasnego nosa 
n ic  go na  u l ic y  n ie  
ob cho dz i” . C z łow iek  się 
zżym a, a le  w  duchu 
p rzyzn a je  — n ie s te ty  
— rac ję . B o rz e czyw i­
ście, cho dz ić  po u l i ­
cach, to  m y  n ie  p o trą  
f irn y .

M IA S T O  posiada prze 
c ięż masę p rzestrzen i, 
sze ro k ie  je zd n ie  1 ta ­
k ie ż  ch o d n ik i, a le je  
i  b u lw a ry . A le , gd*. 
p rz y jd z ie  godz ina  szcz> 
tu  1 w  ru ch liw szych  
p u n k ta ch  m iasta  po ja­
w i się w ię c e j lu d z i — 
Jeden na d ru g ie g o  w pa 
da. N ie  m ó w ią c  ju ż  o

ty m , że s ta le  k to ś  się 
n a w ija  pod k o ła  sa­
m ochodu lu b  tra m w a ­
ju .

A kiedy się ze­
stawi ilość tra­
gicznych wypadków 
samochodowych lub 
tramwajowych, spo­
wodowanych zwyk­
łym gapiostwem i  po 
równa z ilością tych 
pojazdów w Szczeci­
nie i  np. w Warsza­
wie — z przeraże­
niem przychodzi skon 
statować, że jesteśmy 
nie byle jakim i przo­
downikami.

O S TA T N IO  różne o r ­
gana od ru c h u  ko ło w e ­
go p o s ta n o w iły  w  Jakiś 
sku teczn y  sposób uregu 
lo w a ć  w za je m n e  stosun

c y jn a  zasada po lsk iego 
ru c h u  ko łow ego, po­
noć zgodn ie z przepisa 
m i, daw no ju ż  została 
pogrzebana. A le  chyba 
ty lk o  przez ustanaw ia  
Jących prze p isy . Bo
przecież w  p ra k ty c e  
ona n a d a l obow ią zu je . 
W iększość k ie ro w có w

T o  p raw da że tó  nie 
zawsze ic h  w in a . że  
przecież ja k ż e  jeszcze < 
często przechodz ień  ta k  i 
się zach ow u je  na k ra ­
w ę żn iku  je zd n i lu b  na 
sam ej je z d n i, że k ie -  i 
row ca Jest k o m p le tn ie  , 
zde zorien to w a ny. A le  
oprócz tego ro d za ju  ' 
p rzyp a d kó w  i  k ie ro w c y  i 
m a ją  w  nosie ja k ie ś  
tam  „ z e b ry ” .

DO czego zmie­
rzam? Przede wszyst- 
kim do tego, aby 
pierwszeństwo pie­
szych na „ zebrach”  i  
innych przejściach 
było precyzyjnie sfor 
malowane i  konsek­
wentnie egzekwowa­
ne przez milicję. Tyl­
ko w ten sposób moż

„PLOMBA”  na Krzy 
woustego wzbogaci 
niewątpliwie archi­
tekturę szczecińskie­
go Śródmieścia.

Foto — St. Cieślak

Z drogi śledzie, 
bo pan ¡edzie!

i m ię d zy  p ie szym i a 
z m o to ryzo w a n ym i. Na 
w ie lu  ru c h liw y c h  arte  
-iach  k o m u n ik a c y jn y c h  

y ro s ły  „ z e b ry ”  czy li 
is y  bezpiecznych 
rzejść d la  pieszych 

;zy  je d n a k  te  s tre fy  
bezpieczeństwa są rze­
czyw iśc ie  bezpieczne?

Z d ro g i ś ledzie, bo 
pan je d z ie j j a  t ra d y -

na wychować i  kie­
rowców i  przechod­
niów.

4 le to chyba w na 
szych szczecińskich 
warunkach nie wy­
starczy. Konieczną 
jest powrócenie przez ,

milicję t  przez wy­
działy komunikacji 
rad narodowych przy 
współudziale harcer­
stwa czy innych or­
ganizacji do akcji ma 
sowego uczenia pra­
widłowego chodzenia 
po ulicach i  prawid­
łowego przechodzenia 
jezdni w punktach 
nasilonego ruchu ko­
łowego.

U C ZM Y  się chodz ić  
do w ie lk im  Szczecinie. 
O kazu je  się bo w iem , że 
to  też n ie  lad a sz tuka.

« R P T U N

❖  Acupunctuia 
o  Zupa Żmijowa 

Grobowce 
Mingćw

(„Kurier” rozmawia 
z prof. dr 
St. Zajączkiem)
Z CHRL powróci! pos., prof* 
dr Stanisław ZAJĄCZEK, gdzie 
bawiła delegacja Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Chińskiej.

Prof. Zajączka poprosiliśmy
0 podzielenie się z naszymi Czy-* 
telnikami wrażeniami z podróży-

— Trasy chińskiego woja­
żu nie należały chyba do naj­
krótszych?
— Na pewno do najdłuższych 

w moim życiu. Delegacja prze­
jechała 13 tys. km. Zwiedzili­
śmy: Pekin, Wuhań, Kanton’,-

Hangdżou, Szanghaj — bardzo 
wszędzie gościnnie podejmo« 
wani.

— Przypuszczam, że Inte* 
resowaly Pana Profesora bli­
skie mu tematy służby zdro­
wia, profilaktyki i  kształce­
nia lekarzy.

— W swoim czasie zdumieni« 
wywoływały w Europie ogólno- 
chińskie akcje tępienia much
1 myszy. W tamtejszej sytuacji 
była to jednak najtańsza, naj­
bardziej masowa profilaktyka. 
Efekty? Gdy w Hongkongu wybu 
chla epidemia cholery, na sąsied 
nich terenach Chin nie zanoto­
wano ani 'jednego zachorowania. 
Opanowano malarię, skutecznie 
zapobiega się amebiazie — ist­
nieje bowiem żelazna zasada pi 
cia wyłącznie przegotowanej 
wody. W czasie pobytu zwiedzi­
liśmy m.in. Akademię Medyczną 
w Wuhaniu. Prof. L i przytoczył 
interesującą statystykę.

W  la tach 1907—1949 ucze ln ię  opuśc i* 
Jo 800 absolw entów , obecn ie  w ycho ­
dz i z n ie j roczn ie  <00 m ło dych , leka ­
rzy . Zdu m ie w a jąca  je s t w  C h inach 
sym bioza tra d y c y jn e j m ed ycyny  ehtń 
sk ie j 1 e u ro p e jsk ie j. W tym że  W uhą- 
n iu  je s t spec ja lna  ucze ln ia , na  k to *  
re j s tu d iu je  s ię  m edycynę  lud ow ą . 
P rog ram  p rze w id u je  je d n a k  ta kże 
p rz e d m io ty  wchodzące w  zakres me­
d ycyn y  e u ro p e js k ie j. W e w szys tk ich  
p la có w ka ch  z d ro w ia , g a b in e ty  le k a rz y  
obu k ie ru n k ó w  sąsiadu ją ze sobą; 
pa c je n t m a w ię c  p ra w o  w yb o ru . M ia  
lem  m ożność przyg lą da ć  się zabiego­
w i acu p u n c tu ry . P a c je n tka  ska rży ła  
się na  bó l s ta w u  ko lanow ego. L e k a r  
ka  n a k łu ła  czterem a ig ła m i d e lik -  
w en tkę , k tó ra  znos iła  zabieg z iśc ie  
c h iń sk im  spoko jem . P o pros iłe m  p ro f.  
L i  o  w y ja ś n ie n ie  dz ia ła n ia  acu* 
p u n c tu ry . Zagadnieniem  ty m  — ja k  
nas p o in fo rm o w a ł — za jm u je  s ię 
spe c ja ln y  in s ty tu t .  F ak tem  je s t je d ­
na k . że dz ię k i n a k łu w a n iu  uzyska no 
do b re  w y n ik i w  leczeniu zapalenia 
p łu c  u dziecię s ta nó w  zapa lnych w y  
ros tka , schorzeń reu m a tycznych  i  - -  
n ie k tó ry c h  — ne rw o w ych . P oz iom  m e 
d y c y n y  eu ro p e jsk ie j je s t bardzo 
wspó łczesny. W id z ia łem  w spa n ia łe  
p re p a ra ty  leczn icze i  sprzę t m edycz­
n y  —  w szys tko  m adę in  C hina.

— Po tradycyjnej medycy­
nie kolej chyba na tradycyj­
ną kuebnię...

Jak na mój smak — zna­
komita. Przyrządza się tu  umieJ 
jętnie wszystko, co jadalne. Po­
dam kilka egzotycznych potrawj 
zupa żmijowa, zupa z ziarn lo­
tosu lub rybna z pomarańczą, 
kura żebracza (pieczona w g li­
nie), ryba z ananasem, wspania­
łe pierożki — jest ich podobno 
aż dwa tysiące rodzajów — na­
dziewane lotosem, banany opie­
kane w  bułeczce. Ogólnie —• 
kuchnia smaczna, sióżnoriodna, 
potrawy podane wręcz artystycj 
nie.

— Nie zapomnijmy jednak 
b sprawach... ducha.

— N a jw iększe  w ra żen ie  z ro b iły  na 
m n ie  grobow ce cesarzy d y n a s t ii M3ng 
ł  opera  ch iń ska . O d k ry c ie  n ie op od a l 
P e k in u  n iena ruszonego g ro bo w ca 
p rzyp o m in a  Jako żyw o  od na lez ien ie  
g ro bu  T u t-e n ch -A m o n a . Zna lez ion e  
z w ło k i są p rze dm io te m  badań a n tr«  
po łogów . W g ro bo w cu o g lą d a liśm y  
p ię kne  sprzę ty ; zastawę s to ło w a j 
rzeźby. Jest to  ku n s z t ręko dz ie ln ie  
czy na jw yższe j ja ko śc i. T a k ic h  n ie ­
na ruszonych gro bo w có w  je s t jeszcze 
ponoć dziesięć. O pera ch iń ska  je s t 
rodza jem  ludow ego eposu: z w y d ź w ib  
k iem . G ra  a k to ró w  m a w ie le  z p a l i  
to m im y , m og liśm y zatem  w zg lę dn ie  
sw obodn ie  ś ledz ić  akc ję . S tro je  są 
w spania łe , re k w iz y ty  n ie z w y k le  osz­
czędne. Opera Jest u lu b io n ą  ro z ryW  
ką C h iń czyków . C iekaw ostka  —  n ie  
m a tu  zw ycza ju  nagradzan ia  a r ty ­
s tó w  ok la skam i.

PRZYSŁOWIOWA jest der- 
nliwość... chińska. Nie mogę 
wobec tego nadużywać u- 
przejmości Pana Profesora,. 
Za miłą rozmowę dzięku­
jemy* i

u
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*{Choć nie czary, nie cło w iary!

INFORMATOR*-------„ „
'mmnuiusm Teatr iIuzji„Salvano
H A N D E L

BOGATY ASORTYMENT ART. 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

P O L E C A
sklep MHD Art. Przem. Różnymi
otwarty, po remoncie, przy ulicy 

Kr. Jadwigi 12.
KORZYSTAJCIE ZE SPRZEDAŻY 
PREMIOWEJ W SKLEPACH MHD 

ART. PRZEM. ROŻNYMI!

po ra z  p ierw szy

w Szczecinie

DUŻY WYBÓR BIELIZNY DAM­
SKIEJ poleca sklep MHD Włóknem 
i  Odzieżą przy Al. Woj. Polskiego 24 

przy pl. Zgody.

k s £ N IA ^ ^ P R A C Y ^ ,W S p b L ^ O T A *  
ZBIERACZY” Al. Woj. Polskiego 20 
przyjmuje makulaturę w następują­
cych punktach sprzedaży: Jabłonow­
ska 5 (Pomorzany), Niemcewicza 15 
(Niebuszewo), Parkowa, Światowida 
16 (Golęcino), Świerczewskiego 22, 
2o!ędziowa, Targowisko — Pogodno, 

Targowisko — Gumleńce. 
Nadmieniamy, że ze szkół z terenu 
miasta Szczecina, zabieramy makula 

turę własnym transportem.

u s T T T gT
USŁUGI KRAWIECKIE MIAROWE 
I  REPERACJE w punktach usługo­
wych przy:
Al. Jedności Narodowej 41 
ul. Lubecklego 14.
Sp-ni Inwalidów im. A. Lampego 

w Szczecinie.

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 

ARTYKUŁAMI PAPIERNICZYMI 
I  SPORTOWYMI

w Szczecinie, zawiadamia P.T. Klientów 
źę od dzisiaj będzie przepro 
w&dzana INWENTARYZACJA w ma­
gazynach art. sportowych przy ulicy 

Chmielewskiego nr 20.

5605-K

ZAKŁADY
URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH

Warszawa — Służewiec, ul. Dworco­
wa 4, wejście od ul. Postępu nr 6 
z a w i a d a m i a j ą  PI* Klientów, że: 

z a m ó w i e n i a  
NA DOSTAWĘ I  MONTAŻ 

ELEKTRYCZNYCH DŹWIGÓW 
PIONOWYCH 

o r a z

N A  zaproszenie D o l­
noś ląsk iego Przedsię­
b io rs tw a  Im prezow ego 
z siedzibą we W rocła­
w iu , g ru p a  b u łg a rsk ich  
i  po lsk ich  a r ty s tó w  e- 
s trad ow ych  s tw o rzy ła  
te a trz y k  iR tz ji „S A L -  
V A N O ” , k tó ry  ostat­
n io  z du żym  powodze 
n ie m  w ys tę p u je  gościn 
n ie  w  m iastach i m ia ­
steczkach w o j.  szczeciń 
skiego. , . „ .

Z A K O Ń C Z E N IE M  to ­
urn ée  będą dwa w ie ­
czo ry  w  s a li Z B M , w  
sobotą i  n ie dz ie lę  (24 i 
25 b m .j o godz. 19,30.

N A  C ZELE 21-osobo- 
w ego zespołu zaprezen 
lu je  sie w  b a rw n ym  
ka le jdo skop ie  i lu z j i ,  
żon g ie rk i i tańca — i lu  
z jon is ta  S A LV A N O .

W  k rę g u  sensacji, 
fa n ta z ji i p rze d z iw ­
n ych  sugestii to w a rz y . 
szą m u tancerze b u ł-  
ga-«ev: L u d m iła  PATJ- 
N O W A  i G e o rg ij P A R - 
W A N O W , a ta kże Eu«e 
n iusz Ś N IA D E C K I z ze 
spo łem  asysten tek i  asy 
s te ntó w .

N A  Z D JĘ C IU : cha­
ra k te rys tyczn a  scenka 
ba le tow a w  w y ko n a n iu  
a r ty s tó w  z B u łg a rii.

ta)

„Zmartwych­
wstanie“
iakże
w „Bałtyku” 
i „Polonii”

N A  liczne  zap y ta n ia , k ie  
ro w n ic tw o  W o j. Zarządu 
K in  w y ja śn ia , że cieszący 
się du żym  pow odzen iem  2- 
s e ry jn y  f i lm  rad z ie ck i 
„Z M A R T W Y C H W S T A N IE " 
(wg . g łośne j pow ieśc i L w a  
T o łs to ja )  z d ję ty  został z 
e k ra nu  k in a  „K O S M O S " 
ty lk o  ze w zg lędów  te ch­
n iczn ych .

Obecn ie f i lm  te n  w yśw le  
t la n y  je s t w  k ln ie  „ B A Ł ­
T Y K ”  na Pogodnie, a w
p rzysz łym  ty g o d n iu  w e j­
dz ie  na e k ra n  k in a  „P O ­
L O N IA ”  na N iebuszewie.

OSOBY, k tó re  pierw szą 
serię  „Z M A R T W Y C H ­
W S T A N IA ”  o g lą d a ły  Już 
przed ro k ie m , m ogą obec­
n ie  od dz ie ln ie  na b yć  b ile t 
na I I  serię. G o dz iny  roz­
poczęcia seansów po da je­
m y  w  re p e rtu a rze  im p rez .

(a)

TEATRY
P O LS K I — „H o ie l A s toria *’ 
g. 19.30; sobota : „C zy  to  je s t 
m iło ść”  g 19.30. 
W SPÓ ŁC ZESN Y — „P s ie  cza 
sy, s ierżancie”  g. 19.30 (p ią­
te k  i sobola).
O P E R E TK A  — n ie czynn a ; so-> 
bo ta ; ...Ja tu  rządzę”  g. 19.15. 
F IL H A R M O N IA  — kon ce rt 
s y m fo n iczn y  — so lis ta : M i- 
chael B ło ck  — p ia n is ta  g. 
19.30 (p ią tek )
Z B M  — w ieczó r ilu z j i ,  hum o 
ru  i  tańca (sobota g. 19.30).

KOSMOS — „G d y  drzewa b y­
ły  duże”  g. 11.15, 13.30, 16,
18.30, 21 — radź — od la t
12 — (p ią te k  1 sobota). 
D E L F IN  — „J o n s  i E rd - 
me”  godz. 15.30, 18, 20.30,
NRF od la t 18; sobota: „W a­
ka cy jn e  p rzyg o d y ”  godz. 
g. 10, 12, 14, — „M ę żczyźn i na 
w ysp ie ”  g. 16, 18.15, 20.30 po i 
s k i — od la t  16
B A Ł T Y K  — „Z m a rtw y c h ­
w s ta n ie ”  . 11, 15, 19 — radź. 
od la t  18 — I  i  I I  część (p ią­
te k  1 sobota).
P O LO N IA  — „Ś w ia t się śm ie­
je ”  g. 11, 13.30. 17, 18.15, 20.30
— radź. — od la t 14 (p ią tek
i  sobota).
P IO N IE R  — „P iłe c z k a  1 la ta ­
wiec.”  g. 10 — „ I  t y  zostaniesz 
In d ia n in e m ”  g. U , 13.15, 15.30
— „M a ja k o w s k i”  g. 18 — „J u  
t r o  p re m ie ra ”  g. 19, 21 — 
p o ls k i — (p ią te k  i sobota). 
M U Z A  (Pom orzany) — K a r­
m azyn ow y p ir a t ”  g. 17.15,
19.30 USA — od  la t 12 (p ią- 

/  te k  i sobota).
PR O M IE Ń  — „R o d z in a  M il -  
c a rkó w ”  g. 16, 18, 20 — poi.
— od la t 16; sobota g. 16. 
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „W a ­
k a c y jn e  p rzyg o d y ”  g. 15.30,
17.30 — radź. — od la t  9 (p lą  
te k  1 sobota).
F A L A  — „P ią tk a  z w yspy 
ska rb ó w ”  g. 15 — ang. od 
la t  9 — „ L i l io m f i ”  g. 17, 19.10
— węg. — od la t  16 (p ią te k  
i  sobota).
M A R S  „Z ła m a n a  s trza ła ”  g
16.30, 18.30, 20.30 — USA —
od la t 12 — sobota: „U k r y te  
Skarby”  g. 16.30, 18.39, 20.30
— czeski — od la t  18.
ECHO (K rzeko w o ) — „L ig a  
dże nte lm en ów ”  g. 18, 20 — 
ang. — od la t  16 (p ią te k  1 so­
bota).
M E W A  (Zelechow o) „Ś lu b y  
ka w a le rsk ie ”  g. 18, 20 — radź.
— od la t 14 (p ią te k  i  Sobota) 
Ś W IT  (S ko lw in ) — „C z te ry  
serca”  g. ¡7.30, 19.30 — radź.
— od la t 12 (p ią te k  i sobota).
W IE D Z A  — „P o k ó j p rzych o­
dzącemu na ś w ia t”  g. 18 —
radź. — od la t t2; sobota: 
„S ia d a m i b a n d y ”  g. 10 — radź.
— od la t 14.
Ż e g l a r z  (G olęcino) — „Z ło ­
to "  g. 16.30, 18.30, 20.30 — po i.
— od la t 16; sobota; g. 16.30,
18.30 — „Z ła m a n a  s trza ła ”  g 
g. 20.30 — USA. 
S ZM AR AG DO W E (Z d ro je )  — 
„P an ie ń sk ie  la ta ”  g. 17.30,
19.30 — radź. — od la t 16; so 
bo ta : „T a ta , m am a, córka I 
z ięć”  g. 17, 19 — radź. —
la t  12 — „P o ru c z n ik  M a ry - 
n in ”  g 21 — radź. 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „ A r t y ­
s ta  do w szystk ieg o”  g. 17, 19
— radz. — od la t 12 (p ią tek  
i  sobota).
H U T N IK  (S to łczyn ) — „W o ł­
ga, W ołga”  g. 18, 20 — radź.
— od la t 12 (p ią te k  i  sobota). 
B A J K A  (Police) — „D w ie  sro­
k i za ogon”  g. 17. 19 — radź.
— od la t  12 (p ią te k  i sobota).

i  M A J  f2ydow ee) — „D r!e *  
■włęć d n i jednego ro k u ”  g. 17, 
19 — radź. — od la t  14 (p ią­
te k  l sobota).
M A R Z E N IE  (W ie lgow o) — n ie  
czynne; sobota : „D z ie w ię ć  dn i 
jednego ro k u ”  g. 19. 
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W Z K . 
FO TO P LA S TY K O N  — W o j. 
P o l. 36 —  „ A f r y k a ”  g . 10—

13 M U Z  - -  p la c  Ż o łn ie rza  2 — 
czynn y  od g. 11 — sobota  od 
g. 18 — n ie czynn y .
TPP R  -  W oj. Po l. 66 — f i lm  
„ C y r k ”  g. 18, 20 — radź. — 
sobota : spo tka n ie  n a uczyc ie li 
po lsk ich  i rad z ie ck ich g. 18. 
N O T — W o j. Pol. 67 — czyn* 
n y  od g. 12; odczyt p ro f. Ja­
na Gadom skiego „ L o ty  kos­
m iczne”  g. 18 — sobota: dan­
sing g. 19.
G A R N IZ O N O W Y  — W aw rzy­
n ia ka  5 — p re le k c ja  m gr G ra 
bow skiego „R o la  w zorów  oso­
b o w ych  w  k s z ta łto w a n iu  e ty ­
czne j postaw y m ło dz ie ży”  ł  
f i lm  „ 2 y w l b o ha te ro w ie ”  g, 
18.30 (p ią tek).
SP Ó ŁD ZIE LC Ó W  — W o j. 
Po l. 20 — tu rn ie j szachowy 
g.- 19 (p ią tek ).
K O N T R A S T Y  — W a w rzyn ia ­
ka 7-a — rozm ow a na te m a t 
m a la rs tw a  g. 18.30; sobota : 
da nsin g g. 20.
P IW N IC A  -  N iepod leg łośc i 19 
— w y k ła d  „Dru». sobór”  g . 
19; sobota ; dansing g. 19.

W YSTAW Y
M U Z E U M  — S ta rom łyńska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś redn io­
w ieczna rzeźba pom orska, re 
nesansowe s tro je  ks iążą t 
szczecińskich g. 9—15.
W A Ł Y  CHRO BREGO 3 — ar­
cheo log ia , p rzy rod a , w ys ta w y  
m orsk ie  g. 9—15.
B W A  — S ta rom łyńska  27 —
współczesna g ra fik a  po lska g. 
9—15.
13 M U Z  — p l. 2 o łn le rz a  2 —
m a la rs tw o  Joa nn y  S p ycha l­
s k ie j g. u .
Z A M E K  _  fo to g ra fik a  W.
C hrom ińsk ie go  g. 10—18; fo to  
g ra f ik a  M. G adza lskiego g. 9

P IW N IC A  — N iepod leg łośc i 19
— fo to g ra fik a  M . S m eji g. 16.

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
CY św. W ojc iecha 7.
I I  K L IN IK A  C H IR . -  Pom o­
rzany.

SO BO TA:

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ  
C Y — św . W o jc iech a 7.
I I I  K L IN IK A  C H IR U R G IC Z­
N A  — Pom orzany. 
S P Ó Ł D Z IE L N IA  L E K A R Z Y  
S P EC JALISTÓ W  — W oj. Pol. 
42 -  g. a—24 (także w iz y ty  
dom owe).

NR l  — W o j. Po l. 49 — te l.
371-55.
NR  34 — Dubois l  — te l. 
82-41.

SO BO TA:

NR  7 — 5 L ip ca  7 — te l.
443-38.
NR  48 — Le lew e la  l  — te l. 
728-24.

DOSTAWĘ TYPOWYCH CZĘŚCI
z a m ie n n y c h  DO DŹWIGÓW

na rok 1964
PRZYJMUJĄ TYLKO DO DNIA 

31.HI.19G3 roku.
Zamówienia na dostawę i montaż 
dźwigów zgodnie z poleceniem Min. 
Bud. i Przem. Mat. Bud. winny być 
składane przez generalnych wyko­

nawców.
Informacji udziela Dział Sprzedaży 
1 Koordynacji Dostaw, telefon contr. 
23-12-81 do 85 wewn. 56 i 54, telefon 

bezpośredni 23-19-37.
5606-K

KANDYDATA na stanowisko inspektora 
BHP poszukuje Pomorska Akademia Me­
dyczna w Szczecinie. Wymagane wy­
kształcenie wyższe (inżynier), oraz co naj 
mniej 3-letni staż pracy. Wynagrodzenie 
2 500 zł miesięcznie. Warunki pracy do 
omówienia na miejscu. Kandydaci winni 
zgłaszać się w Dziale Kadr PAM Szcze­
cin, ul. Rybacka 1, I I  piętro. 5607-K
DYSPOZYTORA transportu — wymaga 
ne wykształcenie średnie techniczne 
pr^z przeszkolenie specjalistyczne lub 
wykształcenie podstawowe oraz upraw­
nienia kierowcy pojazdów mechanicz­
nych II  kategorii, KIEROWCÓW z I  i I I  
kat. prawa jazdy zatrudni od zaraz M iej­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
w Szczecinie, ul. Swiatopełka 5 — 6. 
Oprócz płacy zasadniczej pracownikom 
przysługują dodatki specjalne. Skie­
rowania do pracy wydaje Prez. MRN 
Wydział Zatrudnienia. Warunki pracy 
i płacy do uzgodnienia w MPO Ref. Kadr 
od godz. 8 — 13. 5608-K

ASYSTENTA SOCJALNEGO zatrudni 
Spółdzielnia Inwalidów im. „BOTWI-
NA" w Szczecinie, ul Kadłubka nr 39—41. 
Wymagane ukończone Studia wyższe łub 
wykształcenie średnie i co najmniej 2—3- 
jetnia praca w spółdzielczości.

BEEBBEM
KO RE SPO ND E NC YJN E 

le k c je  ję zykó w  obcych. 
In fo rm a c je : W arszawa 
I ,  sk r. 68. ' 5574-K

PRACA
GOSPOSIA po trzebna 
na sta łe . C u r ie  S k ło ­
d o w sk ie j 2—1, te l. 
70-701. 9333-G

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTW O ro l­
ne 7 ha, ta n io  sprze­
dam . P rzęsocin, u l. 
C en tra lna  4, k o lo  Po-

sm m m
Z A  D Ł U G I syna Ta­
deusza Ł O P U S Z A Ń ­
SK IE G O  zam. Szczecin, 
Szosa Polska 48, n ie  od 
po w iadam . O jc iec  Ru­
d o lf  ŁO P U S Z A Ń S K I, 
zam. F ro m n ice , poczta 
Owińslca. 9335-G

O D D A M  be zp ła tn ie  15 t. 
o b o rn ika  końskiego, 
N iem cew icza 9 — p ie ­
cza rka rn ia . 9336-G

D Y S K R E T N IE , szybko 
ko re spo nd en cy jn ie  poz­
na Cie na jw ię ksze  w 
Polsce W arszaw skie B iu 
ro  M a try m o n ia ln e  „S y ­
re n k a ”  — W arszawa, 
E le k to ra ln a  11. P rze ś lij 
10 z ło tych  znaczkam i 
po cz to w ym i, o trzym asz 
obszerne in fo rm a c je  
oraz B iu le ty n  zaw ie ra ­
ją c y  ponad 300 o fe r t 
z k ra ju  i  zag ran icy.

5364-K

KUP!
PIEC C. O. w o d n y  o 
oow . ogrzew . 5 m  k w .,

kup ię . W iadom ość: te l. 
43-484 od godz. 16.

9337-G

P R A L K Ę  S H L  ku p ię , 
może być uszkodzona, 
te l. 426-86. 9338-G

U B IJA C Z K Ę  1 m iesza­
d ło  c u k ie rn icze , kup ię . 
Zgłoszen ia : te l. 389-89 
od 10—12, u l. Koosevel- 
ta  71—17 — W ieczorek.

9339-G

LOKALE '
K A W A L E R  poszuku je  
p o k o ju  su b lo ka to rsk ie ­
go. W iadom ość: te l. 
43-348. godz. 14—20.

934Û-G

3 PO KO JE , now e bu ­
d o w n ic tw o , ś ró d m ie ­
ście, zam ien ię  na 2 po­
ko je , now e b u d o w n ic ­
tw o , śródm ieście , te l. 
384-63. 9341-G

BY DG O SZCZ — cen­
tru m , pó ł dom u d w u ­
rodzinnego . A t ra k c y j­
ne d la  rzem ios ła , han­
d lu , og ród , garaż, 
m ieszkan ie  w olne, sprze 
dam . O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń, p la c  H o łd u  
P rusk ie go  8, n r  939.

9342-G

M A ŁŻE Ń S TW O  bez­
dz ie tne poszuku je  poko 
ju  sub loka to rsk ieg o  
(n ieum eb low anego). Wia 
dom ość: te l. 446-23. od 
godz. 15. 9434-G

P A N IE N K A  p iln ie  po ­
szuku je  po ko ju . T k a c ­
ka 55 — C en tra la  R yb­
na. 9344-G

M IE S Z K A N IE  4 po ko jo  
w e, zam ien ię  na 2 
m ie szkan ia : l  p o k ó j I 
2 p o k o je  ż łaz ienką , 
te l. 34-919. 9345-G

M IE S Z K A N IE  2 po ko­
jow e , c.o., k o m fo rt ,  za 
m ie n ię  na  do m ek prze

znaczony do sprzedaży, 
te l. 474-78. 9346-G

nę, sprzedam . K a p ita ń
ska 3—8. 9356-G

nazw isko  Z o f ia  S a kow ­
ska. 9363-G

W Y N A JM Ę  sam odzielny 
u m e b low a ny  p o k ó j z 
c. o. dw om  starszym  
so lid n y m  panom , te l. 
374-49, godz. 17—21.

9347-G

D Y W A N , s tó ł, krzesła, 
sprzedam , s-go M aja  
3 -1 0. 9357-G

Z G U B IO N O  dow ód oso 
b is ty , p ieniądze, p ra ­
w o ja zd y  I I  k a t., ks ią ­
żeczkę w o jsko w ą na 
nazw isko P io tr  T e re ie n  
ko . 9366-G

„W A R S Z A W Ę ”  sprze­
dam . Cena 50 000 zł. 
Oglądać ty lk o  w  niedz ie 
lę  — p a rk in g  B ram a 
P o rto w a . 9358-G

P Ó Ł W IL L I,  przeznaczo 
ne j do sprzedaży, za- i 
m ie n ię  na 2 po ko je , 1 
kuch n ia , w ygo dy  (Śród­
m ieśc ie  lu b  Pogodno). 
S t. K o s tk i 13-2.

9348-G

Z G U B IO N O  książeczkę 
celną na nazw isko  Ed­
w a rd  K o s io rek . 9368-G

1 L E K A R S K I E Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s tu de ncką  na nazw isko 
H u b e r t G arus, w yda ną  
przez P o lite ch n ikę  
Szczecińską. 9369-G

P R O TE ZY oczu in d y w i 
d u a ln ie  w y k o n u je  lek. 
m ed. Loew enste in , 
Łódź, N o w o tk i 23.

5609-K

DW Ó CH b ra c i poszuku 
je  p o ko ju , te l. 470-38. 
godz. 19—22. 9349-G ZG U B IO N O  zaświadczę 

n ie  o zda n iu  ksinżecz-

E g J i H i Ł W I M m m s m
w is k o  M ieczys ław  Ogo­
n o w sk i. 9370-G

N IE M IE C K A  e le k try c z ­
ną k u c h n ię  z p ie k a rn i-  ■ 
k iem , sprzedam , Tel. 
37-687. 9350-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szko lną na nazw isko 
Jan S tach ura. 9359-G

W NOCY z d n ia  18 na 
19. X I  pozostaw iono w 
taksów ce dw a płaszcze 
m ęskie i pa raso lkę sk ła  
dana czarna, w  płasz 
czu b y ły  k lucze  i ks ią . 
ż.eczka w o jsko w a . Ucz­
c iw ego znalazcę proszę 
o zw ro t za bardzo w y ­

M A S ZY N Ę  dz ie w ia rska  
z p rzys ta w ką , sprze­
dam . B uczka 24c— 27, so 
bota Od 15. 9351-G

U N IE W A Ż N IA  SIĘ sk ie  . 
ro w a n ie  na leczenie 
uzd row iskow e do Dusz 
n ik  od 27. X I. do 17. 
X I I .  62 r. ; N r  002135

F i a t a  soo, sprzedam. 
W arsz ta t sam ochodowy, : 
P lac K iliń s k ie g o  — ko | 
ło  Z a k ła d u  D oskonale­
n ia  R zem iosła. 9352-G i

w ra z  z w n io sk ie m  le ­
k a rsk im  na nazw isko 
Eugenia M o krzycka .

9360-0

sok im  w yna grod zen iem  
na adres Jag ie llońska 
3—2. 9371-G

Z G U B IO N O  le g itym a c  ę 
re n c is ty , w yda na  przez 
ZUS1 w  Szczecin ie na 
nazw isko  A n to n in a  Pa- 
w liń ska . 9361-G

GLOBULKI

S J L e J t"

.SAMOCHÓD „R e n a u lt ! 
S p o rt” , stan id e a ln y . ■ 
p iln ie  sprzedam, w ia -  ! 
domość. te l. 459-75.

9367-G ! ZG U B IO N O  le g itym a c je

W FM, sprzedam  /a  raz. j 
T e łe fo n  387-44 . 9353-0 |

Z b ig n ie w  O chal. 9382-G

SK O D A  1101. stan do - , 
b ry , sprzedam. Sc-ie len 
nego 7—2. 9354-G i

Z G U B IO N O  p o rtfe l z 
le g itym a c ja  szkolna na 
nazw isko  Franciszek 
Huszcza. 9363- G

d z ia ła ią  s iln ie  p lem - 
n iko bó jczo , nieszkod 
liw e , ła tw e  w sto­
sow aniu . ta n ie  — za 
p o b ie g a ć  ciąży, 1 
pud, 18 s z ttik  7 zł. 
Do nabyc ia  w  ap te ­
kach. dro ge ria ch , k io  
skaeh „R u c jiu ”  1 
sklepach „A rg e d u ” .

5154-G

M O T O C Y K L W S K , prze 
bieg 2 000 km , cena 
5 000 zł, sprzedam. Bo­
gusława 1 / 2 — 6. 9355-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną, w yda ną  przez 
Zasadnicza Szkołę Gos 
norlercza na nazw isko 
Z o fia  W itczak . 9304-G

K O M P LE T  kuch en ny , 
ku ch n ię  gazową z p ie ­
k a rn ik ie m  o raz p ie rz y -

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
i  p rze pu s tkę ZPO  na

.A

C O D ZIE N N E  PO G O TO W IE 
P R A C Y :

A p te ka  n r  10 (G lin k i) , a p te k i 
n r  11 (Dąbie Szczecińskie), ap 
te k a  n r  12 (P od juch y).

PR O G RA M  S Z C Z E C IŃ S K I

17.25 — p ro gram  d n ia . 17.39
— dla  dzieci „W y b ie ra m y  za*
w ó d ” , 18 — K ro m k a  szczeciń­
ska” , 18.15 — p ro gram  f i l ­
m o w y . 18,30 — o m ó w ie n ie  o -  
gó lno po lsk ie go  pro g ram u ty ­
godn ia , 18.45 — pro gram  f i l ­
m o w y , 18.55 — „C y k lo tro n ” , 
19.30 — d z ie n n ik  T V , 20 — „D o  
b ra no c  dz iec iom ” , 20.10 —*
„P roszę o g ło s " dysku s ja  o  
kodeksie  ro d z in n ym , 20.45 — 
f i lm  ju g . — „P a n  bez miesz­
k a n ia ” , 22.25 — pro gram  na 
ju t r o ,  m elod ia  na DO BR A­
NOC.

SO BO TA:

11 — „ Z  w iz y tą  u  ic h  k ró ­
le w sk ich  m ości” , 17.25 — p ro  
gra m  d n ia , 17.30 — te le k o n * 
k u rs  „P o c ią g , sam o lo t i o- 
feręt” , 18.55 — fe lie to n  W ł. Da 
n ¡szewskiego, 19.20 — d z ie n n ik  
T V , 19.50 — . „D o b ra n o c  dzie­
c io m ” , 19.55 — „N a  tro p a c h  
L a m p a rta ” , 20.50 — p ro gram  
e s tra do w y z M oskw y  „B łę k i t ­
n y  o g n ik ” . 22 — o s ta tn ie  w ia  
dom ości, 22.10 «— f i lm  radź. od 
la t  12 „Ś w in ia rk a  i  pastuch” , 
23.40 — p ro gram  na ju t r o ,  me 
lo d ia  na DOBRANOC.

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

13.30 — f i lm  „M a ła ” , 16 - *  
w id o w is k o  d la  dz ie c i od la t  
8, „O lb rz y m  p o szuk iw a ny” , 
18 — u n iw e rs y te t T V , 18.40 — 
ty s ią c  w iadom ości T V , 19 —» 
„P o p a trze ć , pom yśleć. osą­
dz ić ” , 19.25 — prognoza pogo 
d y , k ro n ik a , 19.50 — „O dp o­
w ia d a m y  na p y ta n ia ” , 20 —♦ 
tra n sm is ja  meczu hokejowe-» 
go N R D  — F in la n d ia ; im p re ­
za ro z ry w k o w a , k ro n ik a , sztu 
ka  T V  „Z a b ó jc z y n i” ,

SO BO TA:

9.50 — g im n a s tyka  d l i
w szys tk ich , 10 — k ro n ik a ; 10.30 
„ Z  kam erą przez A n d y  i Pe* 
r u ” , 11.20 — „K a le jd o s k o p ” , 
12 — test, 14 — „R e nd ez  —• 
vous na kon iec  ty g o d n ia ” , 14
— m e c z 'p iłk a rs k i, 16 — m is trz  
N ad e lo h r opow iada b a jk i d la  
dz ie c i od la t  6, 16.30 — „Z e  
św ia ta  ce lu lo zy ” , 17 — f i lm

m uzyczn y  „H a lo , F ips” , 17.30 
— tra n sm is ja  z W ęgier meczu 
boksersk iego W ęgry  — NRD, 
18.50 — po zdro w ie n ia  T V  dzie 
cięeej, 19 — te le  B -Z , 19.25 — 
prognoza pogody, k ro n ik a , 
przegląd w yda rze ń . 20 — im ­
preza ro z ryw ko w a  ,,Do trzech 
ra zy  sz tu ka ” . 21.25 — pro­
gra m  es tra do w y z M o skw y 
„B łę k i tn y  o g n ik ” . 22 — f i lm  
ju g . — „ H —8” , 22.30 — k ro n i­
ka, 23.40 — „R y tm  na d o b ia *

r a i
W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.50.

SZC ZE C IN : 16.05 — m uzyka  
op ere tkow a . 16.25 — spo tka n ie  
ze S tefanem  K is ie le w sk im , 
16.50 — kom e nta rz  a k tu a ln y , 
17 — m uzyka  k ra jó w  nadbał­
ty c k ic h , 17.30 — przegląd ak­
tu a ln o śc i W ybrzeża, 17.50 —
„R a c jo n a liz a c ja ” , 18 — ko n ­
c e rt życzeń.
W A R S Z A W A : 15.10 -  u tw o ry  
na w io lon cze lę , 15 30 — d la  
dz iec i „R u d y  D ź il i j tg o  
pies” , 18.45 — a ud. re d a k c ji 
e ko no m iczn e j. 19.05 — m uzy­
ka i ak tu a ln o śc i, 19.30 — echa 
eu rop e jsk ich  fe s tiw a li muzyez 
n ych  — Salzburę. 20.29 — „U  
D o ró w ”  — fra g m e n t eseju» 
20.48 d. c. kon certu , 21.29 — 
z k ra ju  i ze św ia ta , 21.50 — 
kw a d ra n s  piosenek. 22.05 — 
s łuch ow isko  „Ś m ie rć  po la ­
ta ch” , 22 45 — m uzyka  ro z ry  w  
kow a.

SO BO TA:

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05. 
18., 19, 23.50.
SFR W IS  R Y B A C K I: 11.55, 
20.57.

S ZC ZE C IN : 7 — „D z ie ń  do­
b r y ” , u  — k o n ce rt życzeń,
11.30 — „R e p o rta ż  z okre su” , 
12.35 — „N a jm ils z e  m elod ie” , 
16 05 — m uzyka  ro z ryw ko w a .
16.30 — „Sobota  gdańska” , 17
— gra zespół „A lb a tro s ” , 17.30
- -  przegląd a k tu a ln o śc i W y­
brzeża, 17 50 — fe lie to n  ak­
tu a ln y , 18 — u lu b io ne  m elo­
d ie , 18.30 -  fe lie to n  ? dzw on 
k iem  20 — m uzyczne k o n tra ­
s ty . 20.20 — „Jed en  z io ty
c h ło p sk i” ;

W A R S Z A W A : 8.35 — m uzy­
ka d la  w szys tk ich , 10,40 —
„P roszę m ó w ić ” , 13.45 — mu­
zyka op ere tkow a . 14.30 — , Z 
n o ta tn ika  re p o rte ra ” , 15 —
kon ce rt m u z y k i da w ne j, 15 30
— dla dzieci „Je s ie ń ” , 18 50— 
fe lie to n  M. Jors ta , 19 ns — 
m uzyka i ak tu a ln o śc i, 19.30 
„M a ty s ia k o w ie " , 21 — z k ra ju  
1 ze św iata , 21.40 — gra Po­
znańska is  R adiow a, 22 — 
„T rz y  po trz y  zespołu Dzie­
w ią tk ą ” , 22.45 -  m uzyka  ta ­
neczna, 24 — m uzyka tanecz­
na, 0.15 —*a ud . rozg ł. „ K r a j ” , 
0.45 — d. c. m u z y k i taneczne j,

>1
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T re n e r St. Z y w o tk o :

Miejsce w pierwszej „10“ 
- dewizą Arkonii

— D LA C ZE G O  A R K O N IA  R O ZP O C ZY N A  OD 
PR ZE G R A N Y C H  I  D O PIER O  D Ł U G IM  F IN IS Z E M  
O S IĄ G A  LE P S ZĄ  PO ZY C JĘ  W  T A B E L I?  OD TEGO 
P Y T A N IA  R O Z P O C Z Ę L IŚ M Y  R O ZM O W Ę Z  TR E N E ­
R EM  STOC ZN IOW C ÓW  S T E F A N E M  ZY W O T K O .

— Na p ie rw szy  og ień  do­
s ta liśm y  w  ty m  ro k u  prze­
c iw n ik ó w , z k tó ry m i pa­
trz ą c  rea ln ie , n ie  b y ło  
p ra w a  zdobyw ać p u n k tó w . 
Z p ie rw szych 7 spo tka ń  aż 
p ią ć  g ra liś m y  na w y ja z ­
dach. N ie  m oże być m o w y  
o  ty m , że zespół b y ł źle 
p rzyg o to w an y . Po p ro s tu  
prze ś la du je  nas n ie z b y t 
szczęśliw y te rm in a rz  spo t. 
kań .

— C ZY  Z A D O W O LO N Y  
JES T P A N  Z  X  PO ZY C JI 
W  T A B E L I?

— Z ad ow o lo ny  Jestem t  
11 p k t .  W pra w d z ie  m og ło 
b y ć  13 i  V I  m ie jsce, ale 
w  ne rw o w e j w a lce , k ie d y

CIEKAWY
PROGRAM
„szczypior-
nistów“

B O G A T Y  SEZON będą 
m ie l i  p iłk a rz e  ręczn i 
Szczecina. Obecn ie t rw a ją  
ro z g ry w k i W o jew ó dzk ie j 
L ig i  H a lo w e j d ru żyn  m ę­
sk ich . 4 g ru d n ia  żeńska i 
m ęska d ru ż y n y  Pogoni 
w y s tą p ią  w  K a to w ica ch  na 
T u rn ie ju  B a rb u rko w ym . 
W  przeddz ień św ia t 22—23 
g ru d n ia , w  Szczecinie odbę 
dzie się m ię dzyn a ro do w y 
tu rn ie j d ru żyn  kob iecych 
z ud z ia łe m : R o ta tio n  B e r­
l in ,  K a d ry  M łodz ieżow ej 
P o ls k i oraz dw óch zespo­
łó w  szczecińskich — Pogo 
n i i Łączndściow ca; 29—30 
g ru d n ia  żeńska i  m ęska re 
p re zen tac je  Szczecina wez 
m ą  ud z ia ł w  tu rn ie ju  sy l 
w e s tro w ym  w  Rostocku. 
Od 15 s tyczn ia  żeńska d ru  
żyna  Pogoni rozpocznie 
ro z g ry w k i m is trzo w sk ie  w  
I  lid ze  p i łk i  ręcznej.

„R o zk ła d  Jazdy”  rzeczy­
w iśc ie  bo ga ty  1 in te resu ­
ją c y . C iekaw e ja k  będzie 
■ w y n ik a m i... (am)

p rz e c iw n ik a  trzeb a  prze­
c h y trz y ć , zaw o dn icy  tracą  
g łow ę. Mecz z O d rą  za­
g ra li ja k  po kerzyśc i, s ta ­
w ia ją c  w szystko  na jedną 
ka rtę . Z a p o m n ie li o zasa­
dz ie , że n a jis to tn ie js za  je s t 
ob rona w y n ik u  0:0. W y ­
n ik  — p rze g ra liśm y  1:3. 
Podobn ie  b y ło  w  Rzeszo­
w ie . P ie rw sza po łow a  u -  
p łyn ę ła  p rz y  zup e łn ie  pa­
syw n e j w a lce  z naszej 
s tro n y , choć b y ło  w ie le  
o k a z ji do a taku . T am  je d ­
n a k  skoń czy ło  się szczę­
ś liw ie  na re m is ie  2:2.

— K T Ó R E  M EC ZE AR - 
K O N II B Y Ł Y  N A J L E P ­
SZE?

— D o b ry  m ecz g ra liśm y  
z Zag łęb iem  w  Sosnowcu 
(0:1 d la  gospodarzy), a 
bezw zględn ie na jlep szy  z 
Pogonią .

— C hc ia łb ym  grać re w a n  
żow ą ru n d ę  w  ty m  sam ym  
składzie. Z m ia n a  za jdz ie  
na p o zyc ji b ra m ka rza . 
B ro n e k  P u tk o w s k l w y p ra ­
w i ł  ju ż  pożegnanie d la  ko ­
legów , w y jeżd ża  do A u ­
s tra l i i .  Jego m ie jsce  za j­
m ie  K w ia tk o w s k i lu b  Sień 
k iew icz .

Spodziew am  się spo ro  
pó ju n io ra c h . S za ryń sk i i

S ka lsk i ro k u ją  w ie lk ie  na ­
d z ie je , a le  są to  jeszcze 
ba rdzo  m ło d z i ch ło p cy . Do 
p ie ro  za dw a — t r z y  la ta  
będzie ic h  m ożna w p ro w a ­
dz ić  do I  zespołu.

— J A K  S IĘ P A N  Z A P A ­
T R U JE  N A  W IO SE N N E 
M ISTR ZO S TW A ?

— L iczę , że zm ie śc im y 
się w  p ie rw sze j dziesiątce 
d ru ż y n . T e rm in a rz  będzie 
d la  nas n ieco łaskaw szy. 
N a w ła sn ym  bo isku  p rz y j 
m ow ać bę dz ie m y p rze c iw ­
n ik ó w , z k tó ry m i m ożna 
w y g ra ć . A  w ię c : L e ch lę , 
Ł K S , Lecha , S ta l, Pogoń. 
N ie  po w ied z ia ne  Jest, że 
m u s im y  przegrać ró w n ie ż  
z P o lo n ią  czy Zag łęb iem . 
B ę dz iem y się s ta ra ć p rz y ­
go tow ać do  ro z g ry w e k  ba r 
dzo s ta ra nn ie .

„ROBIMY SZKOLKE
PORZĄDKI“

Pierwsze zgłoszenia 
nowe zadania 
— nowe nagrody 
odpowiadamy

NASZ konkurs „Ro­
bimy szkolne porząd­
k i"  wywołał szerokie za 
interesowanie wśród 
młodzieży szkolnej. Ja 
ko pierwsza w Szczeci 
nie, do szkolnych po­
rządków zabrała się 
klasa V I „c”  szkoły nr 
37 przy ul. Felczaka. 
Skorzystała ona z pro 
pozycji „GRAFION A" 
i za zgodą wychowaw­
czyni p. Krystyny JAN 
KOWSKIEJ dzieci prze

— M o ir t i zdaniem  zdecy­
d o w an ym  ka n dyd a tem  do 
I I  l ig i  je s t Le ch la  Gd. oraz 
L e ch  Poznań.

— D LA C ZE G O  JE S IE N ­
N E  R O Z G R Y W K I S T A Ł Y  
N A  DOSC S Ł A B Y M  PO ­
Z IO M IE ?

— D ru ż y n y  k lu b o w e  prze  
ź yw a ją  k ryzys . Jest to  w y ­
n ik  ra d yka ln e g o  odm ładza 
n ia  sk ład ów . K ie d yś  czo­
łó w k ę  tw o rz y ło  6—7 d ru ­
żyn . O becn ie ty lk o  3.

I .  S L 1W A K O W S K I

Kiedy wygrają 
koszykarze?

WARTO WYBRAĆ 
się w sobotnie -i niedziel 
ne popołudnie ■_ do Hali 
.Sportowej na zawody 
koszykówki o mistrzo­
stwo I I  ligi. Szczeciń­
skie drużyny AZS-u i 
Ogniwa przyjmują u 
siebie Bałtyk Koszalin 
i  Iskrę Białogard. Są­
dzimy, że po serii czte 
rech porażek koszyka­

rze zagrają przed wła­
sną publicznością am­
bitnie i  wywalczą zwy­
cięstwo.
W sobotę o godz. 19
Ogniwo spotka się z 
Bałtykiem, a o godz. 
20,30 — AZS z Iskrą. 
W niedzielę o 17-ej O- 
gniwo z Iskrą, a o 18,30 
— AZS z Bałtykiem.

(am)

Plenum 
KW ZMS

DZISIAJ — 23
listopada br. odbę­
dzie się plenarne 
posiedzenie Komite­
tu Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży 
Socjalistycznej.

Plenum poświęco­
ne będzie ocenie ak 
c ji „ZMS-owskle la 
to 1962” I wytyczeniu 
głównych kierun­
ków akcji letniej w 
roku przyszłym.

„WIERCIPIĘTY”  za­
praszają na niedzielną 
wyprawę turystyczną 
w  nieznane. Będzie to 
wycieczka piesza dla 
turystów kwalifikowa­
nych — w  nieznane, na 
trasie 20 kilometrów. 
Należy na nią zabrać 
warniki i zapasowe o- 
buwie oraz 12 złotych 
na dojazdy.

Zbiórka 25 listopada 
o godzinie 9.30 przy 
Bramie Portowej.

stawiły ławki w kla­
sie. Mówią, że teraz 
zrobiło się nie tylko 
przestronniej, ale 1 
„świąteczni ej” . Bardzo 
podoba nam się waru­
nek od jakiego kierów 
nictwo szkoły uzależnia 
„przemeblowanie”  kla­
sy. Otóż ławki muszą 
być przedtem odmalo­
wane. Farbę zakupił 
już Komitet Rodziciel­
ski.

Pie rw sze zgłoszenie o 
p rzys tą p ie n iu  do ko n ku rsu  
o trzym a liśm y  na to m ia s t od 
k la sy  IV ,,a ”  S zko ły  n r  63 
przy  u l. G ro d zk ie j.

Nasz ko n ku rs  zatacza co 
raz szersze k rę g i n ie  ty lk o  
w śród rzeszy m łodz ieży 
szko ln e j. W o jew ó dzk i Za­
rząd Po lsk iego C zerwonego 
K rzyża  zg łos i! gotowość 
w łączen ia  się do  n iego. W 
zw iązku z ty m  do  obow ią­
zu ją cych  w a ru n k ó w  docho­
d z i no w e  zadanie, ty m  ra ­
zem ty lk o  d la  szko ln ych  
K ó ł PC K. D la  dw óch ta ­
k ic h  k ó ł, k tó re  w ykażą  na j 
w ięce j tro s k i w  u trz y m y w a  
n lu  czystości sw o je j szko ły . 
P o lsk i C zerw ony K rz y ż  
przeznacza dw ie  a tra kcy jn e  
na gro dy. J a k  w ięc  w id z i­
c ie  je s t o co w a lczyć , bo 
na g ro dy  po syp ią  się ja k  
rogu ob fito śc i.

C HCEM Y też dz is ia j odpo 
w iedzieć na  pa rę  py tań , 
k tó re  przekaza liśc ie  nam  te  
lefonicznóe. M a rys ia  R EM ­
BO W SK A z k i.  V H  py ta , 
czy w zięc ie  ud z ia łu  w  ko n ­
k u rs ie  ca łe j szko ły  w y k lu ­
cza m ożliw ość p rzys tą p ie ­
n ia  ty lk o  je d n e j k lasy . O- 
czyw iśc ie , ta k . Poszczegól­
ne  k la s y  m ogą ty lk o  w ted y  
zgłaszać sw ó j u d z ia ł, Jeże­
l i  do k o n k u rs u  n ie  stanęła 
cała szkoła.

J u re k  K O W A L S K I z k i. 
V  „ b ”  c h c ia łb y  w iedz ieć, 
Jakie będą na g ro d y . N a to  
p y ta n ie  na raz ie  n ie  odpo­
w ie m y . Może m y ty lk o  zdra 
dz ić , że będzie ic h  dużo i 
na pew no W am  się spodo­
ba ją .

PROSIMY Was tylko 
abyście na kopertach, 
w których będziecie 
przysyłać kupony kon­
kursowe, odnotowali 

szkolne po- 
Telefonujcie 
na numer 

(hs)

„Robimy 
rządki” , 
do nas 
46-235.

A k ro b a c i
z  B e r l in a

Rozrywkowe
ATRAKCJE
w szczecińskich 
lokalach

W  K IL K U  szczecińskich 
res ta urac ja ch, dansingach 1 
ka w ia rn ia ch  od b yw a ją  się 
os ta tn io  w ys tęp y  a r tys tycz ­
ne, k tó ry c h  z pew nością n ie  
trzeba się ju ż  w s tydz ić . N ie 
•które z n ich  są na w e t na 
zupełn ie d o b rym  poz iom ie 
i  do s ta rcza ją  p rzy je m n e j 
ro z ry w k i.

Po cieszących się dużym  
pow odzen iem  w ystępach 
w ro c ław sk ieg o kab are tu  
..D ym ek z papierosa”  w  ka 
w ia m i „K A S K A D A ” , \  
s ta u ra c ji tego loka lu  po p i­
su je  się od k i lk u  dn i 9-o- 
sob ow y zespół b e r liń sk ich  
a r ty s tó w  varivrtśe. Znany 
dotychczas ty lk o  z p ro g ra ­
m ów  b e r liń s k ie j T V  zespół 
R O M AN O SY’C H  p re ze n tu je  
na da ns in go w ym  pa rk ie c ie  
tzw . a k ro b a ty k ę  pa rte ro­
w ą , oglądaną do n iedaw na 
w y łą czn ie  w  cy rka ch . N ie­
m ieccy a k ro ba c i w ys tęp u ją  
codz ienn ie  d w u k ro tn ie , < 
godz. 22.30 i  23.30.

W  k a w ia rn i JA G Ó D K A ' 
coraz w iększą popu larnoś­
c ią  cieszą się w ys tę p y  uta­
len tow anego p ia n is ty  H en­
ry k a  S K Ą P IŃ 3 K IE G O . Re­
p e rtu a r a r ty s ty  je s t u roz­
m a icon y  i  o b e jm u je , obok 
tzw . sz lag ierów , znane m e­
lod ie  operow e i  op ere tko­
w e. P rz y ję ły  sle też w  ka ­
w ia rn i n ie dz ie ln e  p o ra n k i 
na  k tó ry c h  S ką p iń sk i gra 
w  duecie z  a rty s tą -sk rzyp - 
idem .

ZA U W A 2Y C  m ożna w resz 
c ie  zw iększoną troskę  k ie­
ro w n ik ó w  lo k a li o... podn ie  
sien ie poz iom u o rk ie s t r  roz  
ry w k o w y c h .

(a)

If ADAM
m w m
P R E ZY D IU M  D z ie ln ico w e j 

R ady N arod ow e j Szczecin — 
Śródm ieście zaw iadam ia 
m ieszkańców  o ses ji, -która 
odbędzie się 24 bm . o  godz. 
9 w  m a łe j sa li P rezyd ium  
M RN . Tem atem  o b ra d  bę­
dzie sp ra w o zda n ie  P rezy­
d iu m  z w yko n a n ia  budżetu 
i  p la nu  gospodarczego za 
3 k w a r ta ły  b r .  o raz p ro je k t 
budże tu i  p la nu  gospodar­
czego na ro k  1963.

UUM.C.OMOCHCMSnA

— UCZESZ SIĘ, przyszedł do nas mężczyzna!
Głos jęknął, zatupały szybkie kroki. Ruda

zdejmowała pantofle, jakby Andrzeja w ogóle 
tu nie było.

Stał osłupiały i  wymyślał sobie od idiotów.
— Zdejmijże ten płasz.cz!
Drzwi otwarły się gwałtownie, stanęła w 

nich ruda istota, przywodząca na myśl Białą 
Damę.

— To jest Zosia. Moja siostra. A to pan 
inżynier Bardoń.

— Ach, pan inżynier — dziewczę mówiło 
przez nos — Wanda opowiadała m i o panu.

Zrobił zdziwioną minę.
— Pan projektował len wieżowiec, w któ­

rym będzie się mieścił internat. Poznaliście 
Się na konferencji...

— Może byś trzymała język za zębami?
— Niech się pan nie gniewa, ona już taka 

jest. Nic mi nie powiedziała, że pan przyjdzie. 
Nie spodziewałam się gości, n ikt u nas nie 
bywa.

— Jaki tam ze mnie gość, proszę pani — 
bąknął, mówiąc sobie jednocześnie w duchu, 
że ta mała wystrychnęła go na dudka.

Mała śmiała się, wcale tego nie ukrywając. 
Wepchnęła go do dziwacznego pokoju, prze­
dzielonego kotarą na dwie części. Zatłoczony 
był ponurymi, zdobnymi w kolumienki me­
blami o stożkowatych rogach. Po ciemnobrą­
zowej ta necie płużyły się liście winogradu, ze 
ścian spoglądały olejne portrety wąsatych pa­
nów.

Siostry obserwowały go z ciekawością.
— Tutaj świetnie pasuje powiedzenie: „Mój 

dom jest moim zamkiem” .
— Zamkiem Zosi. To ona jest tu kasztelan­

ką i bezkompromisową strażniczką, tradycji.
— Czy mogę poczęstować pana kawą? — za­

pytała Zosia.
— Myślałem, źe panie przyjmują gości sta- 

rym miodem.
— Miodem? Och, Boże, miodem? Bardzo, 

bardzo bym chciała, ale mam tylko kawę albo 
herbatę.

— Herbatę! — zarządziła Wanda. Przesunęła 
się przez szparę w  kotarze, ciągnąc ją za so­
bą. Jej część pokoju pomalowana była na żół­
to, na czerwonym dywanie stała kozetka, n i­
ski stolik i dwa fotele o metalowych nóż­
kach. Na ścianie wisiał — jako demonstracja 
nowoczesności — baśniowo poetycki rysunek 
Paula Klee. Książki leżały na podłodze, lam­
pa skonstruowana była z kawałka woskowane­
go papieru i drutu. Nic więcej tam nie było. 
Wanda powiedziała:

— Obie jesteśmy uparte. I  trochę krańco­
we.

Andrzej raz jeszcze wetknął głowę za ko­
tarę. Czuł się, jakby został przeniesiony w 
ubiegłe stulecie.

—• Powinno się tu przyprowadzać dzieci r»a
lekcje historii.

Zosia przyjęła to za dobrą monetę. Uśmie­
chnęła się do niego słodko:

— Herbatka zaraz bedzie.
Brązowy zegar z rokokową markizą roz- 

dźwięczał się delikatnym menuetem. Wszystko 
to było nierzeczywiste, jak scena ź film u Berg­
mana. Absurdalna swoboda i naturalność jed­
nej siostry i  absurdalna sztuczność zachowania 
drugiej, ten pokój i mgła za oknem — Andrzej 
m iał wrażenie, że zaraz zaczną fruwać w po- 
w :rtrzu i mówić wierszem.

Wandd podniosła s?ę zwracając się do sio­
stry:

— Baw gościa, a ja zrobię coś do jedzenia.
Kasztelanka przycupnęła na brzegu krzesła

i w zakłopotaniu skrzyżowała nogi pod powłó­
czystym szlafrokiem. Widać było, że intensyw­
nie się nad czymś zastanawia.

— Lubi pan trufle?

Wytrzeszczył na nią oczy.
— Przepraszam, nie zrozumiałem pani.
— Pytałam, czy lubi pan trufle.
— Dlaczego akurat trufle? Chce mnie pani 

n im i poczęstować?
— Ach nie. Mam tak i podręcznik dobrego 

tonu, wie pan? Zalecają tam młodym damom, 
żeby pytały panów o takie rzeczy. To stwarza 
okazję do sprowadzenia rozmowy na temat, 
który mężczyzn najbardziej interesuje —. to 
znaczy na temat jedzenia. Można też pytać o 
ich przeżycia za granicą.

Mówiła to zupełnie poważnie i nie zrozu­
miała, dlaczego Andrzej się śmieje.

— Muszę się pani przyznać, że jeszcze nigdy 
w życiu nie jadłem, tru fli. Ani nie miałem żad­
nych przygód ¿a granicą. I  w ogóle nie mam 
ochoty rozmawiać według zaleceń jakiegoś po­
dręcznika. Lepiej niech mi pani powie coś o 
sobie. Na przykład to, dlaczego obie macie 
polskie imiona?

— Po ojcu jesteśmy Polki. Wie pan, nasz 
dziadek był hrabią. I pradziadek. Mieliśmy ma­
jątek w Krakowskiem. Mama już nie żyje. 
Mama była Słowaczką, ale je j ojciec też po­
chodził z węgierskiej szlachty. Dziadek ze stro 
ny matki pisał swoje nazwisko Marthoni. Jego 
przodkowie podobno Martini. Wskazywałoby to 
na stary włoski książęcy ród Martinich.

— Mam nadzieję, że wszystkich tych szla­
checkich przodków wykazuje pani w swojej 
ankiecie personalnej.

— Otworzyła usta. całkiem zbita z pantały- 
ku. Doszedł do wniosku, że nie ma za grosz 
poczucia humoru.

— Pani studiuje historię?
— Ach, jedynie dla własnej przyjemności. 

Ojciec nie życzył sobie, abym się temu po­
święciła.
• Była podobna do siostry, ale Jej rude włosy 
nie miały tego odcienia płynnego złota. Lecz 
najbardziej ją od Wandy różnił sposób bycia. 
Wymawiała każde słowo z pedantyczną dok ład 
nością. ruchy miała sztywne i odmierzone — 
istny antyk. Pasuje do tych mebli jak ulał, po­
myślał Andrzej.

(Ciąg dalszy nastąpi) (6)

KREW
-  cudowny

LEK
W R A Z 2 rozw ojem  m ed ycyn y  z ro  

k u  na  ro k  w zra s ta  zapotrzebow anie 
na k re w  w  k l in ik a c h  i szpita lach .

— Jeszcze k i lk a  la t  tem u — m ów i 
d y re k to r  W o jew ó dzk ie j S ta c ji K rw io  
da w stw a d r  M . P y p t iu k  — zapotrze­
bo w an ie  na  k re w  b y ło  o w ie le  m n ie j 
sze. P rzec ię tn ie  każdego d n ia  p rz y j­
m ow a liśm y o ko ło  30 k rw io da w có w * 
o-becnie zaś liczba ta  w zro s ła  d w u ­
k ro tn ie . W zw iązku z ty m  m am y lic z  
ne  k ło p o ty , k tó ry c h  przysparza  prze­
de w szys tk im  sam lo k a l zup e łn ie  n ie  
p rzystosow any i  za m a ły  na tego ro­
dza ju p laców kę . Zw iększona ilo ść  
k rw io d a w có w  — w ym aga p rz y ję c ia  
n o w ych  p ra co w n ikó w , o tw a rc ia  no­
w ych  ga b in e tó w . W w y n ik u  jego 
k rw io d a w c y  n ie je d n o k ro tn ie  m uszą 
czekać po k ilk a  godzin i  to  w  n ie  na j­
lepszych w arun kach . Stąd też  n ie ra z  
ska rg i 1 żale, w  w ie lu  w ypa dka ch  
słuszne, k tó ry m  je d n a k  d y re k c ja  S ta ­
c j i  n ie  może na raz ie  zaradzić. Sy­
tu a c ja  ta  zostanie do p ie ro  rozw iąza­
na. k ie d y  S tac ja  o trzym a  no w y bu ­
dyn ek , spec ja ln ie  przeznaczony do te ­
go ce lu . B udow a gm achu, k tó ry  zo­
s ta ł z loka lizo w an y  p rzy  A l.  W ojska 
P o lskiego, rozpoczn ie się jeszcze v / 
te j p ię c io la tce  i  kub a tu ra  jeg o w y n ie  
się 15 400 m  sześciennych fo becny lo ­
k a l m a ty lk o  2 200 m  Sześć.).

A b y  je d n a k  u ła tw ić  oddaw anie 
k r w i  daw com  rozpoczęto organ izow a­
n ie  p rz y s z p ita ln y c h  p u n k tó w  k r w io ­
daw stw a. D w a ta k ie  p u n k ty  zosta ły  
ju ż  o tw a r te ; w  szp ita lu  p rz y  u l. A r -  
koń sk ie j o raz w  S zp ita lu  K lin ic z n y m  
na U n ii L u b e lsk ie j. Na te re n ie  w o je­
w ód ztw a p u n k ty  ta k ie  o tw a rto  w  
Choszcznie, S ta rga rdz ie  i  K a m ie n iu .

OPRÓCZ tego w a rto  zanotow ać, że 
w  os ta tn ich  trzech  kw arta ła ch  b. r* 
W W o j. S ta c ji K rw io d a w s tw a  p rzy ję  
to  o k o ło  3 ty s . , daw ców , odda jących 
k re w  n ie od p ła tn ie . (H L )

W ojewódzką
Komisją
Alimentacyjną
p o w o łan o
w  Szczecinie

OD DWÓCH lat przy Pol­
skim Komitecie Pomocy Społecz 
nej w Szczecinie działa sekcja 
alimentacyjna, która przechodzi 
kobietom z pomocą w egzekwo 
waniu alimentów od opornych 
ojców ich dzieci. O potrzebie 
istnienia sekcji świadczyć może 
fakt. że w okresie swojej dzia­
łalności załatwiła ona ponad 
360 spraw alimentacyjnych, a po 
nad 200 znajduje się w bieżą­
cym załatwianiu.

W celu rozszerzenia działal­
ności sekcji powołano ostatnio 
społeczną Wojewódzką Komisję 
Pomocy Alimentacyjnej. Na na­
radę (odbyła się w ub. sobotę) 
przybył przewodniczący Ogólno 
polskiej Komisji Pomoey A li­
mentacyjnej sędzia Sądu Naj­
wyższego KAZIMIERZ LIP IŃ ­
SKI, który zapoznał zebranych 
z'Zadaniami sekcji. Na przewód 
niozącego Wojewódzkiej Komi­
sji Alimentacyjnej w Szczecinie 
wybrano sędziego Sądu Powiato 
w eg o JANA PESTKĘ, na zastęp 
cę prokuratora ZDZISŁAWA 
MATYJASZA. Do zarządu 
weszli też przedstawiciele szcze 
cińskiej palestry, organizacji 
społecznych i  młodzieżowych.

(hs)

S T A N IS ŁA W  GRZELCZAK.- P raeow  
n ik  po w o ła n y  do odbyc ia  zasadniczej 
s łużby w o js k o w e j o t rz y m u je  w yna­
grodzenie do końca m iesiąca w  k tó ­
ry m  rozpoczyna służbę w ojskową» 
jednakże n ie  m nie jsze n iż  za okres 
14-dn iow y. P ra k ty c z n ie  w ię c  w  p rz y ­
p a dku  rozpoczęcia s łużb y  w o jsko w e j 
z dn iem  np . 30 lis top ad a , p ra c o w n ik  
w in ie n  o trzym ać  w yna grodzen ie  za 2 
tyg od n ie . T a k ie  w łaśn ie  w ynagrodze­
n ie  nazyw a się p o p u la rn ie  5,odpra­
w ą” *

LE S ZE K  K i;  SZC ZEC IN . O p rzyzn a 
n iu  odszkodow ania z P ZU  de cydu je  
da ta p rzy ję c ia  d e k la ra c ji przez PZU; 
a n ie  data je j podp isan ia. Zak ła d  
pra cy  obow iązany b y ł przesłać do 
P ZU  de k la rac ję  n ie zw ło czn ie  po je j 
w ype łn ie n iu . W każdym  raz ie  za za­
n ie db an ie  w  ty m  k ie ru n k u , odpow ie­
dzia lność c y w iln ą  ponosi zak ład  p ra -

O
W Y D A W C A : szczec ińsk ie  W yd a w n ic tw o  P raso w e RS W  „PR ASA ** w szczecin ie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA ; Szczecin, p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8; red ag u je  ko le g iu m .
T E L E F O N Y : ce n tra la  430-H, se k re ta r ia t red. nacze lnego <57-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego 478-21J sekre ta rz  re d a k c ji 428-33, s e k re ta r ia t te ch n iczn y  430-21 (w ew n. # l) j dział m ie jsk i 
462-35; dz ia ł m orsk i 462-35; d z ia ł łączności a c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł » p o rto w y  «7-77; B iu r o  Ogłoszeń 344-4«; re d a k c ja  po ra n n a  (po godz. 6) 378-31; da le ko p isy  «25.14. W sze lk ich  lin fo r* . 
m a c ji w «praw i«  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  p lacó w k i „R u c h u ”  1 Poczty.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra fic zn e  -  .

*



B s m

TZW. „NOWA FA­
LA ” w literaturze ra 
dzieckiej budzi w  ca 
lym świecie żywe za­
interesowanie. Biorąc 
najogólniej — jak to 
określił niedawno 
nacz. red. „L itieratur 
noj gazlety”  Kosopa- 
łow — cechuje nówe 
powieści radzieckie 
„głęboki wgląd w 
wewnętrzny świat 
człowieka” , w  odróż­
nieniu od schematyz­
mu literatury minio 
nego okresu.

W s p o m n ijm y  t u  o b. 
in te re su ją ce j po w ieśc i 
W ło dz im ie rza  T ie n d r ia  
ko w a  p t. „S Ą D ’ ’ (W yd . 
P IW , p rz e k ła d  K r y s ty ­
n y  L a to n io w e j). A k ­
c ja  te j pow ieśc i ro zg ry  
w a  się na S yb e rii, zna j 
d z ie m y  tu  prze p iękn e  
o p isy  p rz y ro d y  a na 
ty m  bo ga tym  t le  k o n ­
f l i k t  n a tu ry  g łę bo ko 
m o ra ln e j, w  zw ią zku  z 
o d po w ied z ia lno śc ią  za 
m im o w o ln e  zabó js tw o .

D o n a jp o p u la rn ie j- t 
szych a u to ró w  piose­
ne k , k tó ry m  sam  p rz y  
g ry w a  na g ita rze , na­
le ż y  dziś w  Z w ią zku  
R ad z ieck im  B u ła t O kud

KĄCIK

żawa. Z a d e b iu to w a ł on  
os ta tn io  w  p ro z ie  to ­
m em  p t. „JE S Z C Z E  
PO ŻY JE S Z”  (p rzek ła d  
p o ls k i Z ie m o w ita  Fe- 
deckiego, W yd . P IW ). 
D e b iu t t.en okre ś lo no 
rów n ie ż  w  p o ls k ie j k r y  
ty ce  ja k o  z n a ko m ity . 
W  książce zn a jd u je m y  
g łę bo ko p rze jm u ją cy  
ob raz w o jn y , w id z ia ­
n e j oczym a m ło d z iu t­
k ieg o  chłopca, k tó ry  
p ro s to  z ła w y  szko ln e j 
poszedł n a  -fro n t.

SUROWYM obra­
chunkiem z niedaw­
ną przeszłością jest 
powieść Mikołaja De 
mentjewa pt. „W DA 
LEKIEJ PRZYSTA­
N I”  (przekład Ta­
deusza Chrószcielew- 
skiego, Wyd. PIW). 
Wspomnijmy na za­
kończenie o dwóch 
większych opowiada­
niach Anatola Gładi- 
lina pt. „BRYGAN- 
TYNA PODNOSI ŻA 
GIEL” i  „DYM W 
OCZY”  (Wyd. Iskry 
przekład J. Ratajcza-

ka i D. Wawiłowa). 
Opowiadania te peł­
ne są niemal dziecię­
cej przekory (autor 
ma niewiele ponad 20 lat), często gnie­
wu i buntu — wzru­
szają wielką szczero 
ścią i  autentyzmem 
przeżyć,

Z L IT E R A T U R Y  P O L
S K IE J  w y m ie n im y  
dziś ty lk o  je d n ą  a le  
za to  potężną ob ję toś 
c io w o  ks iążkę S tan is­
ła w a  W ysy le w sk ie go  
„Ż Y C IE  P O L S K IE  W  
X IX  W IE K U ” . T om  
o b e jm u je  p ra w ie  700 
s tro n  i zaw ie ra  sum ę 
w ie lo le tn ic h  badań a u to  
ra  nad h is to r ią , k u ltu ­
rą  i  ob ycza ja m i w  P o l 
sce m in ion eg o  s tu le c ia . 
W ie le  osądów  au to ra  
budz i często sprzec iw , 
jed na kże  o duże j w a r­
to śc i k s ią żk i decydu­
je  m nó s tw o  p ra cow ic ie  
na g rom adzonych a czę 
s to  n ie zna nych  fa k tó w  
i  n ie zm ie rn ie  cha rak ­
te ry s ty c z n y c h  anegdot. 
Rzecz czyta  się ła tw o ,

P S E M
Nosówka

(c iąg  da lszy)

N A W IĄ Z U J Ą C  do m o 
ic h  p o p rze dn ich  „ k ą ­
c ik ó w ”  pragnę obecn ie 
o m ó w ić  na jn ie be zp iecz ­
nie jszą postać nosów ­
k i,  zw aną p o p u la rn ie  
postacią n e rw o w ą . W y ­
s tę p u je  ona bardzo 
rzad ko  sam odzie ln ie , a 
p rze w a żn ie  w  po łącze­
n iu  z in n y m i postac ia ­
m i i  to  z re g u ły  pod 
ko n ie c  cho rob y . W  za­
leżnośc i od  tego , czy 
zaa takow ane są k o m ó r­
k i  n e rw o w e  w  m ózgu 
c zy  w  rd ze n iu , w ys tę ­
p u ją  ró żn o ra k ie  o b ja ­
w y  zew nętrzne. P rz y  
postac i n e rw o w o-m ó z- 
go w e j ob se rw u je  s ię: 
szczękościsk, po łączony 
z o b f i ty m  w yd z ie la ­
n ie m  ś lin y , skurcze 
m ię śn i g łow y, i  ko ń ­
czyn, na pa dy  e p ile p ­
tyczne. O b ja w y  psy­
ch iczn e  to  b o ja ź liw e  
zachow anie  się, n ie o­
czek iw ane kąsanie , na­
w e t w łaśc ic ie la , n ie -  
poznaw an ie  osób z o to ­
czenia. W  p rzyp a d ku  
zaa ta kow an ia  rdzen ia

po rażen ie  koń czyn  
pęcherza. Z  w s zys tk ich  
p rzy to czon ych  postaci 
no sow k i, w ła śn ie  postać 
ne rw o w a  je s t n a jtru d ­
n ie jsza  do  w y lecze n ia . 
P rz y  postac i n e rw o w o - 
-m ó zgo w e j u d a je  się 
n a jw y ż e j w y le czyć  5 
p ro c e n t w s zys tk ich  w y  
pa dkó w , a p rz y  postaci 
ty p u  rdzen iow ego o ko ­
ło  50 p ro c e n t w y p a d ­
k ó w . B a rd zo  często jed  
n a k , n a w e t w  w yp a d ­
k u  u ra to w a n ia  zw ie­
rzęc ia , pozosta ją  trw a ­
łe  następstw a na  cale 
życ ie . Pozosta łe posta­
c ie  no sów k i obecn ie  w  
do b ie  a n ty b io ty k ó w , n ie  
są ju ż  ta k  n iebezpiecz 
ne i  d a ją  się s tosun­
ko w o  ła tw o  w y leczyć .

Z A P O B IE G A N IE . W  
ka żd ym  w y p a d k u  po­
d e jrze n ia  o nosów kę, 
na leży  cod z ien n ie  m ie  
rz y ć  c ie p ło tę  c ia ła , aby 
p rz y  ja k ic h k o lw ie k  od­
ch y le n ia ch  od  n o rm y , 
n a ty c h m ia s t poddać 
z w ie rz ę . o d p o w ie d n ie ­
m u  leczen iu . N a jw a ż ­
n ie jszym  je d n a k  ele­
m en tem  zapob iegaw ­
czym  je s t szczepienie 
o ch ron ne  m łodego psa 
szczep ionką p rze c iw n o - 
sów ko w ą  d a jącą g w aran­
c ję  odm arności na d łu g i 
ok re s  "  ż yc ia . Po lska 
p ro d u k u je  ró w n ie ż  ta ­
ką  szczepionkę, k tó re j 
zastosowanie w  p ra k ­
tyce  d a ło  do b re  w y n i-
k i.

D r M. N.

Y flo z n a  i  la k
W  P E Ł N I S ŁO Ń C A

N A  p rz e k ó r l is to p a d o w e j szarudze, na prze ­
k ó r  n a w is ły m  ch m u ro m , na p rz e k ó r s ią p ią ­
cym  deszczom , po  va n g o g h o w sku , w  p e łn i 
słońca, pod s z a f iro w y m  niebem  — p o p ro w a ­
d z im y  le k c ję  m od ne j g e o m e trii. P rzed m io te m  
le k c j i :  z im o w e  s w e try , pom ocam i n a u k o w y ­
m i:  d r u ty  a lb o  szyde łka  i  ge om etryczne w zo­
r y .  Pasy sze ro k ie  lu b  w ąsk ie , tró j-c zw o ro -p ię -  
cio-sześciokąty< k o ła  ! k ó łk a , ro m b y , tra p e zy  
o raz w szystko , co je j  g e o m e tr i i )  je s t.

L e k c ja  g e o m e trii w  p e łn i s łońca pod sza fi­
ro w y m  n iebem , c z y li sw e te r w  Jednym  z k o ­
lo ró w  u lu b io n y c h  przez p o s tim p re s jo n is tó w  
(p ło m ie n n a  cze rw ień , ja s k ra w y  o ra nż , na sy ­
con y  sza f ir , o s t ry  szm aragd, b ie l śn iegu w  
b la sku  s łonecznym ...), a na n im  — znó w  w  
u lu b io n y c h  przez p o s tim p re s jo n is tó w  ba rdzo 
od w ażn ych  k o n tra s ta ch  b a r w ;— różne geom e­
try c z n e  f ig u r y .  M ogą b yć  pasy ro z m a ite j sze­
ro k o ś c i, a na n ic h  tr ó jk ą t .  M ogą b yć  sw o­
bo dn ie  roz rzuco ne  w ie lo k ą ty .  P ięć o l im p i j ­
s k ic h  k ó łe k  z p e rsp e k tyw ą  na  T o k io , lu b  
k ilk a n a ś c ie  t r ó jk ą tó w  z na dz ie ja  na m is trz o ­
s tw a reg a to w e  w  H en ley . Co k tó ra  żoną chce 
i  ja k  chce, b y le  k o lo ro w o , r y z y k o w n ie , w e ­
soło . k rzycząco !

F asony ja k  ze starszego b ra ta , c z y li sw e try  
c iu t - c iu t  za sze ro k ie  i  c iu t  za d łu g ie . Poza 
ty m  w szys tk ie  c h w y ty  do zw olo ne : m ogą być 
g p lfy  lu b  p ó łg o lfy , d e k o lty  w  szpic a lb o  w  
łód kę , ja k  kom u do tw a rz y . I  kon ieczn ie  g ru -  t 
ba je d n o b a rw n a  spódn ica,' ju ż  n ie  w  ko lo rze  f  
va n go gh ow sk im , ty lk o  w  „z d e c h ły m ” .

B L U Z K A  N A  TR O N IE

J E Ś L I cho dz i o  k ró lo w a n ie  w  ga rde ro b ie , 
dynas tyczną  m o n a rc h in ią  k tó ra  p rze trw a ła  
w szys tk ie  bu rze ," re w o lu c je  i  w s trząsy  m o d y
— je s t b lu zka . M ó w ią  o n ie j:  p ra k ty c z n a , w y ­
godna, u ro zm a icon a , h ig ie n iczn a , in d y w id u ­
a ln a , m ło da  — same p rz y m io tn ik i na jw yższe j 
k la sy . W  szafie  k o b ie ty  b lu zka  p e łn i ro lę  
po g o to w ia  ra tu n k o w e g o : k ła d z ie  się ją , gdy 
zup e łn ie  n ie  m a co na sieb ie  w ło ż y ć  i z m i­
ły m  zdz iw ie n ie m  ko n s ta tu je , że w y g lą d a  b a r ­
dzo e legancko.

W  ty m  sezonie b lu z k a  jes t. w’ w ie lk ic h  ła ­
skach m od y . na w e t ba low a to a le ta  m oże się 
sk ład ać  z ko s t iu m u  z  b lu z k ą  (oczyw iśc ie  
b lu zką  bez rę ka w ó w , m ocn o de ko lto w an ą). 
R ano do p ra cy  nosi się b lu z k i ty p u  koszu lo­
w ego z g ła d k ie j p o p e lin y  lu b  n iem nącego p łó ­
tn a ; na  ta k ie j b luzce ła d n ie  w yg lą d a  k a m i­
ze lka  z te go  samego m a te r ia łu  co spódn ica. 
N a p o p o łu d n ie  b lu zka  p o w in n a  b yć  s tr o jn ie j-  
sza; b ia ła  z je d w a b iu  a lb o  k re p y  z szalow ym  
ko łn ie rz e m  lu b  żabotem . W ie czo rem  b lu zka  
z k o ro n k i a lb o  kasak z b a rdzo  e fe k to w n e j 
m ię s is te j, b łyszczące j tk a n in y .

Z A P E W N E  z m y ś lą  o p rze po w ie dz ian e j ost­
r e j z im ie  je d n a  z naszych w z o rc o w n i za­
p ro je k to w a ła  b lu zkę  z opończą. Na g ła dką  
b lu z k ę  z m a ły m  k o łn ie rze m  k ła d z ie  się sw e te r
— opończę, le k k o  dopasow any, s ięg a ją cy n i ­
że j b io de r, bez rę ka w ó w , w y c ię ty  o k rą g ło  pod 
szy ja . N a jb a rd z ie j s ty lo w a  je s t opończa w  
dosyć sze ro k ie  po d łu żne  pasy w  dw óch a lb o  
trze ch  k o n tra s tu ją c y c h  z sobą ko lo ra ch ... 
k ro p k a  w  k ro p k ę  ta k a , ja k  b y ł żeg larsk i 
sw e te r m ęża. ( if )

INTERNAT
-  Wasz wspólny

DOM
DZISIEJSZY zysu- 

nek nie przedstawia 
żadnej rewelacji. 
Dwa proste łóżka, na 
kryte kocami, na ścia 
nie szafki i koniec. 
Obrazek zwyczajny a 
jednak wielu mło­
dym obecnie i wielu 
młodym kiedyś, ten 
widok powoduje żyw 
sze bicie serca. To 
jest internat, zastęp 
czy dom-, gdzie zdani 
na własne siły pozna 
jemy życie, życie w 
zbiorowości a zara­
zem jakże samotne. 
Piszący te słowa, wie 
le wieczorów przepła 
kał w poduszkę ci­
chutko, konspiracyj­
nie, żeby inn i kole­
dzy, często również 
plączący, nie słyszeli, 
ale tylko w pierw­
szych miesiącach. 
Później było nam na 
prawdę dobrze, nie 
zazdrościliśmy innym

zachowania pełnej in 
dywidualności włas­
nej. Tam uczy się po 
magać koledze w cięż 
kich chwilach, po­
przez delikatną, peł­
ną taktu pomoc, a 
równocześnie przez 
uszanowanie czyjegoś 
bólu i potrzeby samot 
ności. Tam zawiązy­
wały się przyjaźnie 
„na zawsze”  i  tam 
miały miejsce (rzad­
ko, ale miały) fakty 
pozbywania się osob­
ników nie umieją­
cych lub nie chcących 
przystosować się do 
nas. Kogo pozbywaliś 
my się bez pardonu 
— złodziejaszków, no 
torycznych brudasów 
i  chamów. Przepra­
szam za to słowo, ale 
nie ma innego okreś­
lenia na indywiduum, 
które swym zachowa­
niem, uporem, złośli­
wością i  grubiań-

a tylko kartki ze skrę 
ślanymi co dzień pa­
łeczkami (ilość dni do 
świąt) świadczyły o 
tym, że będąc w in ­
ternacie tęskniło się 
trochę za domem, bę 
dąc w domu, tęskniło 
się za internatem.

Wstęp był trochę 
długi, ale temat dzi­
siejszego odcinka jest 
mi specjalnie bliski i 
chciałbym, by miesz 
kający w internacie 
wiedzieli, że nie pi­
sze tego „teoretyk", 
lecz ktoś, kto bitych 
6 lat spędził w nim i 
wyniósł z niego naj­
piękniejsze wspom­
nienia. Śmiejecie się, 
no, trudno, mogę 
Wam tylko współ­
czuć. Dla mnie był 
on domem i  wielką 
szkołą kolektywnego 
życia. Tam właśnie 
można najprędzej 
nauczyć się współży­
cia w dużej zbioro­
wości a równocześnie

stwem zatruwa każ­
dy dzień i każdą noc 
kolegom. Najpierw 
prosiliśmy, uprzedza­
li, dawali ultimatum, 
bojkotowali, czasem 
dali „ koca” , a w osta 
teczności szli do prze 
łożonych i zwyczaj­
nie prosili o wyklu­
czenie spośród nas. 
Zawsze uwzględnia­
no naszą prośbę. By­
ło tak 3 razy.

JAK powinno ukła 
dać się życie w inter 
nacie? O tym można 
by pisać b. długo, po 
staram się więc po­
szukać jakiejś synte­
zy.

1 — należy pamię­
tać, że wzajemne, roz 
sądne ustępstwa i  po 
moc są podstawą 
współżycia (to samo 
spotkacie potem w 
małżeństwie).

2 — należy ciągle 
sprawdzać siebie, czy 
swym postępowa­
niem nie przeszka­

dzam innym w pra­
cy, w odpoczynku, w 
rozrywce.

3 — należy z peł­
nym wyrozumieniem 
podchodzić do cu­
dzych cech indywi­
dualnych i  pamiętać, 
że złośliwość i  szyder 
stwo zadaje rany cięż 
kie do zabliźnienia.

4  — czystość ciała, 
bielizny ł  miejsc, w 
których się przeby­
wa, doprowadzona na 
wet do przesady, ni­
gdy nie będzie zbyt 
wielka.

5 — należy pamię­
tać o uszanowaniu i  
nie wtrącaniu się do 
wielu spraw, które 
nas nie obchodzą.

PO przeczytaniu 
tych kilku złotych my 
śli, niejeden powie, 
że to bujda, frazesy, 
że zbiorowisko mło­
dych — to zawsze by 
la i będzie złośliwa, 
brutalna, brudna i 
gruboskórna banda. 
A zwłaszcza, gdy 
mieszka razem. Nie­
prawda! Pamiętam, 
że stłukliśmy na 
kwaśne jabłko kolegę 
złapanego na kradzie 
ży.ale również przez 
rok, pełny rok szkol­
ny, dyżurowaliśmy 
na zmianę przy kole 
dze chorym na pę­
cherz, który przez 
sen siusiał do łóżka. 
Budziliśmy go co 2 
godziny. Nikt nam te 
go nie kazał, nikt nie 
uchylał się od dyżu 
ru. n ikt nigdy, w naj 
większej złości, nie 
wypomniał tego. A 
mieliśmy zaledwie po 
14 lat.

ALEM się rozpisał, 
co? Miejsca nie star 
czyło na temat „po 
lin ii”  Grafiona, obie­
cuję się poprawić za 
tydzień.

GRAFION

ło  0,3 m m . D ru g i zao­
s trzo n y  ko n ie c  w b ija ­
m y  w  d re w n ia n ą  rę k o ­
jeść (rys . a). C hcąc 
osw obodzić ha czyk  prze 
suw am y przez prześw l 
t y  od ha czn ika  ży łkę  
(rys . b ) i  w  sposób po­
da ny  na rys . c. w y j ­
m u je m y  go z o tw o ru  
ustnego ry b y .

Są różne ty p y  od - 
b a czn ikó w , a le  te n  po ­

s iada tę  zale tę, że prze ­
suw a Się w zd łu ż  ż y łk i 
do  m ie jsca  zahaczen ia- 
a p rz y  w y jm o w a n iu  
h a czyk  od w ra ca  się o 
180 s to p n i, co zapob ie­
ga po no w ne m u zacze­
p ie n iu . W y k o n a jc ie  1 
w y p ró b u jc ie . N a pe w ­
n o  będziecie zadow ole­
n i.

W  L IS T O P A D Z IE  za­
czyna dobrze  żerować 
b ia ła  ry b a . G rom adzi 
s ię  ona w  głębszych 
p a r tia c h  w ód , w  m ie j­
scach z im o w an ia , o -  
k re s  z im ow ego postu

poprzedza in te n syw n e  
że row an ie . W ędka rze , 
k tó rz y  zna ją  m ie jsca  
g ro m a dze n ia  się p ło c i, 
leszcza, k a rp ia  i  o ko ­
n ia  n ie  zw aża jąc na 
z im n o  ro zp oczyn a ją  
pó żno jes ienne „ż n iw a ” .

D o tyczy  to  w ód  b ie ­
żących , po n ie w aż w  
s taw ach i  je z io ra ch  sy­
tu a c ja  w yg lą da  o d w ro t­
n ie  t. zn. w  ty m  o k re ­
sie ry b a  ż e ru je  znacz­
n ie  go rze j. N ie k tó rz y  
p rze zo rn i w ęd ka rze , z 
m yś lą  o z im ie  n a g ro ­
m a d z ili zapas kom p osto  
w y c h  rob aczkó w . P rze­
t rz y m u ją  je  w  s k rz y ­
n ia ch  n a p e łn io n ych  zie 
m ią  przem ieszaną z 
zesch łym i liś ć m i. Do­
k a rm ia ją  je  n iesoloną 
zupą k a r to f la n ą  lu b  fu -  
sam i z k a w y .

B IA Ł A  ry b a  b ie rze  
obecn ie z g ru n tu  na 
w y rz u tk ę  lu b  przepł.y- 
W'ankę obciążoną zw ięk  
szonym  o ło w ie m  (przy

nę ta  p o w in n a  przesu­
w ać  s ię po dn ie).

Często zdarza się, że 
r y b a  g łę bo ko  p o ły k a  
p rzyn ę tę . P o w sta je  w te  
d y  k ło p o t z u w o ln ie ­
n ie m  ha czyka. C iąg n ię  
c ie  na s iłę  m oże do ­
p ro w a d z ić  do  ze rw an ia  
p rzyp o n u  a w iąza n ie  
ha czyka  zg ra b ia ły m i 
pa lcam i n ie  na leży  do 
rzeczy ła tw y c h  i  p rz y ­
je m n y c h .

P o da ję  d la teg o  c ie ­
k a w y  i  p o m ys ło w y  od - 
h a czn ik . W yko n a n ie  je ­
go n ie  je s t tru d n e  i 
w a r to  po św ięc ić  .tro ­
chę w y s iłk u , ab y  zao­
szczędzić czas na d  w o ­
dą.

O D C IN A M Y  kaw a łe k  
m osiężnego d r u tu  o 
ś re d n icy  i  m m . Jeden 
kon iec  s tę p ia m y  p i ln i ­
k ie m  i  na gw oździu o 
ś re d n icy  2 m m  n a w i­
ja m y  p ó łto ra  zw o ju  
„ s p r ę ż y n y P r z e ś w i t  
p o w in ie n  w ynos ić- oko -

PRAWO
E n lJ r
cwcfzi&ń.

Nieostrożny
kierowca

W  G R U N C IE  rzeczy 
H e n ry k  Z. m ia ł pecha. 
P row a dzą c na  szosie 
sam ochód c ięża ro w y , 
m ija ł  s to ją cy  w łaśn ie  
na p rzys ta n ku  a u to ­
bus. Szybkość sam o­
cho du n ie  p rzekracza­
ła  40 k m  na godzinę. 
A le  nagle zza a u to ­
busu w yszed ł na  szo­
sę przechodzień . H en­
r y k  Z. n ie  zdąży ł ju ż  
zaham ować i  p o trą c ił 
go. R ezu lta tem  by ło  
z łam an ie  podstaw y 
czaszki, w strząs m ózgu 
i  — n ie s te ty  — śm ie rć  
przechodn ia .

Sąd W o je w ó d zk i u -  
zn a ł H e n ry k a  Z. w in ­
n y m  n ie um yślne go spo­
w od ow a n ia  śm ie rc i 
przechodn ia 1 ska­
za ł go na r o k  w ię ­
z ie n ia  z w a ru n ko w ym  
zaw ieszen iem  w y k o n a ­
n ia  k a ry .

Od tego w y ro k u  
oska rżony od w o ła ł się 
do Sądu N ajw yższego, 
m o ty w u ją c  re w iz ję  fa k  
te rn , że w ypa de k  na ­

s tą p i ł  m im o  iż  H e n ryk  
Z, ja k o  k ie row ca , nie 
n a ruszy ł żadnego prze­
p isu  a d m in is tra c y jn o -  
-drogow ego.

Sąd N a jw yższy  zgo­
d z ił się w p ra w d z ie  z tą 
oceną i  n ie  p rzyp isa ł 
H e n ry k o w i Z. w in y  po­
leg a ją ce j na z łam an iu  
tego ro d za ju  przepisu 
ale m im o  to  z a tw ie r­
d z ił w y re k  skazu jący, 
Jak i zap ad ł w  I  in ­
s ta n c ji.

W in a H e n ry k a  Z. po ­
leg a ła  na n iezachow a­
n iu  n a le ży te j os tro żno­
śc i p rz y  p row adzen iu  
sam ochodu. J a k  w y ­
ja ś n ił Sąd N a jw yższy 
W' uzasadn ien iu  w y ro ­
k u , zachow anie przez 
k ie ro w cę  ostrożności 
lu b  s tw ie rdze n ie  jego 
n ieostrożnośc i n ie  zaw 
sze p o k ry w a  się z prze 
strzegan iem  lu b  n ie ­
przestrzegan iem  o k re ­
ślonego przepisu ad- 
m in is tra c y jn o -d ro g o w e  

go. W  pe w nych s y tu ­
ac jach zachow anie  o- 
s trożnośc i może na w e t 
dyk to w a ć  potrzebę na ­
rusze n ia  określonego 
p rze p isu  (np . użycie 

sygna łu  dźw iękow ego 
lu b  św ie tln eg o  w brew  
zakazow i i t p A  po ­
jęc ie  ostrożności obej­
m ij *e zachow anie w szy­
s tk ic h  w a ru n kó w , za­
bezp ieczających przed 
m oż liw o śc ią  w yp a d ku , 
ja k ie  sa niezbędne w 
k o n k re tn e j s y tu a c ji.

W da nym  p rzyp ad ku  
g łó w ną  w in ę  ponosi 
sam p rze je ch a n y , k tó ­
r y  n ie  zachow ał ostroż 
ności w yb ie g a ją c  na 
szosę, jednakże do w y ­
pa d ku  m o g ło b y  n ie  
do iść , g d yby  na leżytą  
ostrożność zachow ał 
H e n ry k  Z. B io rą c  pod 
uw agę, że w yp rzed za ­
ją c  s to ją cy  na p rz y ­
s ta nku  autobus n ie  
z m n ie jszy ł p rze c ię tn e j 
szosow ej szybkośc i 1 
je c h a ł w n ie w ie lk im  
odda len -u  od autobusu, 
n ie  da jąc  sygna łów  
d źw ię ko w ych , mależy 
do jść  do w n io sku  — 
zdaniem  Sadu N a jw y ż ­
szego — że H e n ry k  Z. 
n ie  zach ow a ł na le ży te j 
ostrożności w  p ro w a ­
dzen iu  sam ochodu.

P rzestrzeganie w v ra ź - 
n vch  przep isów  to  ty ł  
ko  po łow a obow iązków  
k ie ro w c v . Jeeo doda tk i- 
w ym  ob ow iązk iem  jest 
ostrożność. (M B.)


